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Uchwała Rady Ministrów 


Czas środkowo.europejski 


obowiązywać będzie cały rok 


WARSZAWA (PAP), W dniu 8 
bm, weszła w życie uchwała Rady 
Ministrów, ustalająca, że na ca- 
łym obszarze państwa stosuje sie 
czas Środkowo - europejski bez 
zmian w ciągu roku. Na podsta- 
wie tej uchwały, v- przyszłości nie 
będzie wprowadzany — jak do- 
tychczas — czas letni j zimowy, 
Czas środkowo-europejski. 0bo- 
wiązujący obecnie stosowany bę- 
dzie również i latem, zmiana wpro 
wadzona od 2 bm, jest ostatnia. 


Przemyst maszyn rolniczych 


wykonał plan wrześniowy 


w 113,5 procentach 


WARSZAWA (PAP) — Przemysł 
Maszyn i Narzędzi Rolniczych wyko 
nał plan produkcyjny za wrzesień br. 
w 113,5 proc. 

Fabryki tego przemysłu wyprodu- 
kowały w tym okresie 29.689 sztuk 
maszyn rolniczych, w tym 3.859 plu- 
gów, 552 młocarnie, ponad 1.200 siecz 
karni, 540 siewników, 150 kopaczek, 
ponad 15 tys. bron i wiele innych. 

ETER TZETTZWYZEI 


przed terminem 


ukończono budowę 
wejścia do portu 


w Gdyni 


WARSZAWA (PAP) — Minister 
Żeglugi Adam Rapacki przyjął dele- 
gację pracowników Państwowego 
Przedsiębiorstwa Robót Czerpalnych 
i Podwodnych w Gdańsku. Delegacja 
złożyła ministrowi meldunek o prze- 
biegu robót przeprowadzanych przy 
budowie wejścia północnego do por- 
tu w Gdyni, które oddane zostało do 
użytku w Międzynarodowym Dniu 
walki o Pokój. 

Nowowybudowane wejście północ- 
ne do portu w Gdyni umożliwi zawi- 
janie do portu nawet największym 
statkom morskim. 

Roboty zakończono o 14 dni wcześ 
niej, dzięki czemu zaoszczędzono kil- 
kanaście milionów złotych. 


PREWENTORIUM 


dla chorych na pylicę 


otworzył 
Zw. Zaw. Górników 


SZCZAWNICA (PAP). — W dniu 
9 bm. odbyło się w Szczawnicy urJ- 
czyste OTWARCIE PIERWSZEGO 
W POLSCE PREWENTORIUM DLA 
CHORYCH NA PYLICĘ PŁUC. 

Prewentorium będzie miało za za- 
danie zapobieganie dalszemu postę- 
powi pylicy płuc u górników dotknię 
tych tą chorobą oraz stanie się pierw 
szym w Polsce ośrodkiem badaw- 
czym możliwości leczenia pylicy. 
Zakład będzie mógł pomieścić 43 
chorych, koszty leczenia i zasiłki cho 
robowe będzie pokrywać Ubezpie- 
czalnia Społeczna, koszty zaś utrzy= 
mania i prowadzenia prawsntorium 
związek zawodowy gór 7 


Kongres Zjednoczeniowy 


stronnictw ludowych 


Prezydium NKW $L omawia 
pracę organizacyjną i propagandową 


WARSZAWA (PAP) — 7 bm. od- 
było się posiedzenie Prezydium Na- 
częlnego Komitetu Wykonawczego 
Stronnictwa Ludowego pod przewod 
nictwem prezesa SL, Wincentego Ba 
ranowskiego. W posiedzeniu udział 
wzięli: prezes Rady Naczelnej — 
Władysław Kowalski, sekretarz ge- 
neralny — Antoni Korzycki, sekre- 
tarz Aleksander Juszkiewicz, wice- 
prezesi NKW Bolesław Podedworny, 
Piotr 
członkowie prezydium: Jan Dąb-Ko- 
cioł, Stefan Dybowski, Stefan Ignar, 
Aleksander Kaczecha, Ignacy Klima- 
Szewski, Julian Rataj, Jan Szkop i 
Stefan Źmijko. 


Na posiedzeniu  przedyskutowano 
i omówiono przebieg prac zjednocze- 
niowych o charakterze organizacyj- 
nym i propagandowym. 

Omawiając zobowiazania przedkon 
gresowe, podjęte już przez wiele gro 
mad, podkreślono rosnącą z dnia na 
dzień ilość meldunków, która świad- 
czy o spontaniczności akcji. 


Ponadto prezydium NKW SL 
zatwierdziło składy osobowe SL- 
owskich wojewódzkich komisji 
współdziałania SL i PSL, oraz 
podjęło uchwałę o likwidacji mu- 
tacji białostockiego, łódzkiego i 
wielkopolskiego „Dziennika Ludo- 
wego”, 


Chłapi woj. lubelskiego 
podejmują 
zobowiązania 
na cześć Kongresu 


Wśród zobowiązań, powziętych 
przez chłopów wojew. lubelskie- 
go, uwagę zwraca zobowiązanie 
chłchów z gminy Cyców. Posta- 
mowili oni dla uczczenia Kongre- 
su Zjednoczenia Stronnictw Ludo 
wych wykończyć budowę domu 
na szkołę powszechną we wsi Cy- 
ców oraz postawić 2 inne budyn- 
ki szkolne, dostarczyć 270 ton 
ziemniaków dla miast w okresie 
jesieni, zwieźć kamień na budowę 
drogi bitej, wykonać remont dróg 
i mostów na terenie gminy, wy- 
kopać rowy melioracyjne, założyć 
200 nowych głośników radiowych, 
oraz zebrać z dobrowolnych skła- 
dek 70 tysięcy złotych na budo- 
wę „Domu Chłopa* w Warszawie. 
Podejmując te zobowiązania chło- 
pi gminy Cyców wezwali do 
wspołzawodnictwa w pracach dla 
uczczenia Kongresu Zjednoczenia 
stronnictw ludowych wszystkie 
gminy w pow. chełmskim. 


Woj. kieleckie 


Zobowiązania dla uczczenia Zjed- 
noczenią stronnictw ludowych podjęły 
tównież wsie w wojew. kieleckim. 
M. in. chłopi ze wsi Drugnia, pow. 
Busko uchwalili wspólnie zwieźć ma- 
teriały budowlane na fundamenty 
pod budynek szkolny i zwiększyć o 


Depesze Mao-[se-Tunga 


do KP Francji i Węgier 


PARYŻ (PAP). — Komitet Cen- 
fralny Francuskiej Partii Komuni- 
stycznej otrzymał od sekretarza ge- 
neralnego Chińskiej Parti Komu- 
nistycznej Mao Tse = Tunga deye- 
szę. w której Mao Tse - Tung wy- 
raża serdeczne podziękowanie ezton 
kom Francuskiej Partii Komuni- 
stycznej i ludności pracującej Fran- 


cji za gratulacje z okazji utworze- 
nia Chińskiej Republiki Ludowej 

BUDAPESZT (PAP). — Nadeszfa 
tu na ręce sekretarza generalnego 
Węgierskiej Part:i Pracujacych 
Matyasa Rakosi'ego depesza od Mao 
Tse - Tunga, zawierająca serdeczne 
podziękowania za życzenia, złożore 
z okazji utworzenia Chińsk:ej Repu 
bliki Ludowej. 


MSZ Chin Ludowych do węgierskiego 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych 


BUDAPESZT (PAP). Minister 
Spraw Zagranicznych rządu ven- 
tralnegó Chińskiej Republ:ki Ludo- 
wej Czu - En - Lai, nadesłał na re- 
ce węgierskiego ministra Spraw Za 


granicznych Kallai depeszę, w któ- 
rej górąco wita fakt nawiązania sto 
sunków dyplomatycznych pomiędzy 
Chińską i Węgierską Republiką tu- 
dową. 


j - 
| Komunikat 
i Uwaga redaktorzy gazetek ściennych i korespondenci fabryczni „Głosu” 
Dnia 1d-go października hr. tj. w najbliższy piątek — o godzinie l8-ej 


odhędzie się odprawa redaktorów gazetek ściennych łódzkich zakładów 


pracy i korespondentów fabrycznych 
dakcji. 


WEEK 


„Głosu Robotniczego” w lokalu Re- 


Prosimy o punktualne przybycie na odprawę. 


REDAKCJA „GŁOSU ROBOTNICZEGO“ 


pa Amire 


Szymanek, Jan Grubecki i 
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DNOCZONEJ PARTII ROBOTN ICZEJ 


ŚRODA 12 PAŻDZIERNIKA 1949 ROKU 


10 procent wydajność z 1 ha w roku 
gospodarczym 1949-50. 


Wieś Brzezie pow. opatowski po- 
stanowiła urządzić park, wybudować 
boisko i drogę z parku do wsi. Podo- 
bne zobowiązania podjęli również 
chłopi ze wsi Rogowo, pow. radom- 
skiego. 


Woj. szczecińskie 


Chłopi SL-owcy, uczestnicy kon- 
ferencji gospodarczo - samorządowej 
w Szczecinie, uchwalili rezolucję, w 
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której postanowili pójść za przykła- 
dem gromad: Balkowo z pow. biało- 
gardzkiego i Białun z pow. nowo- 
gardzkiego, 


Przez zwiększony wkład pracy, rol 
nicy ziemi szczecińskiej postanowili 
uzyskać wyższe plony w produkcji 
rolnej i zwiększyć stan pogłowia 
zwierząt. Równocześnie zebrani za- 
pewnili w uchwale, że nadal będą 
pracowali nad pogłębieniem przyjaź- 
ni polsko - radzieckiej w szerokich 
rzeszach rolników. 


W tych dniach sekretarz Kc | 
PZPR tow. Roman Zambrowski przy 
jął 8-osobową delegację kursu ka- 
drowego Związku Harcerstwa Pol- 
skiego z Lewińską i Dew:tzową na 
czele, 

W serdecznej rozmowie poruszane 


i zostały zasadnicze problemy organi- 


zacji dziecięcej. 

Towarzysz Zambrowski podkte- 
ślił m. in. stojące obecnie przed har 
cerstwem zadanie umasowienia sze- 
regów, właściwy bowiem sens pracy 
organizacji dziecięcej polega na ó- 
garnięciu jej wpływem jak najwięk- 
szej ilości młodzieży miast i wsi. 

Masowa organizacja dziecięca mu- 
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Zerwiemy agresywny pakt atlantycki 


— oświadczył sekretarz generalny KP Anglii Horry Pollitt 


na przedwyborczym wiecu w Londynie 
LONDYN (PAP) — Londyński komitet rejonowy Komunistycznej 
Partii Anglii rozpoczął kampanię przedwyborczą. 
Na Trafalgare Square odbył się wielki wiec, w którym uczestni- 


czyło ponad 10 tysięcy osób. Zebrani gorąco powitali 
stycznych kandydatów do parlamentu, 


gólne okręgi miasta Londynu. 
Ogółem Komunistyczna Partia 
parlamentu 100 kandydatów. 


LONDYN (PAP) — Sekretarz ge- 
neralny Komunistycznej Partii An- 
glii, Harry Pollitt, scharakteryzował 
podstawowe zasady polityki Partii 
Komunistycznej i potępił politykę 
rządu laboufzystowskiego, zdążające 
go do ostatecznego podporządkowa- 
nia Anglii Stanom Zjednoczonym. 

Pollitt wskazał, że Stany Zjedno- 
czone celowo osłabiają nadszarpniętą 
gospodarkę angielską po to, aby wy- 
korzystać słabość Anglii w intere- 
sach imperializmu amerykańskiego. 

Przeprowadzenie dewaluacji — po- 
wiedział Pollitt — przyśpieszy jedy- 
nie kryzys ekonomiczny, a w najbliż 
szym półroczu nastąpi dalszy wzrost 
kosztów utrzymania — conajmniej o 
10 procent. 

Uratować naród angielski może je- 
dynie zasadnicza zmiana brytyjskiej 
polityki wewnętrznej i zagranicznej. 
Pollitt wezwał robotników do czyn- 
nej akcji w obronie ich stopy Życio- 
wej przez wzmożenie demonstracji 
politycznych, oraz strajków. 


33 komuni- 
wysuniętych przez poszcze- 


Anglii wystawi przy wyborach do 


Burzliwe oklaski były odpowiedzią. 


na słowa Pollitta, który stwierdził, 
że Komunistyczna Partia Anglii dą- 
ży do współpracy i rozwinięcia sto- 
sunków handlowych między Anglią 
a Związkiem Radzieckim i krajami 
demokracji ludowej. 


Po wyborach w Austrii 


Blok lewicy umocnił swe pozycje 


WIEDEŃ (PAP) — Centralna ko- |skała 52 mandaty, czyli w porówna- 


misja wyborcza zakończyła oblicza- 
nie głosów, złożonych we wszystkich 
okręgach wyborczych w Austrii. 

Mandaty parlamentarne w wyniku 
przeprowadzonych w dniu 9 bm. wy- 
borów rozdzielone zostały w sposób 
następujący: 

Blok lewicy uzyskał 5 mandatów 
(w dotychczasowym parlamencie ko- 
mauniści mieli 4 mandaty), Austriac- 
ka partia Socjalistyczna — 67 man- 
datów (dotychczas 76), austriacka 
„Partia Ludowa“ 77 mandatów 
(dawniej 85), , związek niezależnych 
— 16 mandatów. 

Obie dotychczasowe partie rzado- 
we straciły więc część mandatów, 
natomiast blok lewicy nie tylko za- 
chował, lecz i umocnił swoje pozy- 
cje. 

Austriacka „Partia Ludowa" utra- 
ciła posiadaną dotąd w parlamencie 
większość absolutną. 

W czwartym okręgu wyborczym 
Wiednia, wybrany został przewodni- 
czący Komunistycznej Partii Austrii 
— Johann Koepłerig, 

W robotniczym okręgu „Wiener 
Neustadt“ (9 okręg wyborczy miasta 
Wiednia) wybrany został członek Ko 
mitetu Centralnego Komunistycznej 
Partii Austrii — Honner. 


W wyborach do tzw. Landtagu mia 
sta Wiednia, blok lewicy uzyskał 
według danych tymczasowych — 7 
mandatów, czyli o 1 mandat więcej, 
niż w roku 1945. 1 


Socjalistyczna Partia Austrii uzy 


niu z rokiem 1945 straciła 6 manda- 
tów. 

Austriacka „Partia Ludowa“ otrzy 
mała 385 mandatów, czyli straciła 1 
mandat. 


eh EJ 


Należy podkreślić, że w ostatnich wy 
borach w Austrii, wzięli po raz pier- 
wszy masowy udział byli hitlerowcy, 
ce rzecz prosta, wywarło wpływ na 
wyniki wyborów. 


Komunistyczna Partia Anglii 
oświadczył Pollitt domaga się 
zmniejszenia wydatków  zbrojenio- 
wych, zaprzestania zbrodniczej woj- 
ny przeciwko ludowi malajskiemu 
oraz wycofania wojsk ansielskich z 
Hong-Kongu i wszystkich w ogóle 
miejscowości, w których ich obecność 
nie jest przewidziana przez istnieją- 
ce porozumienia międzynarodowe. 


ZERWIEMY AGRESYWNY PAKT 
ATLANTYCKI i zatroszczymy się o 
to, aby siłę Anglii wykorzystać dla 
wzmocnienia organizacji Narodów 
Zjednoczonych, a nie dla podważania 
tej organizacji, jak to czyni się obec 
nie pod kierownictwem Bevina — za 
kończył Pollitt. 


Do narodów 60 krajów 
ODEŻZWA 


Świato wego Kongresu 
Zwolenników Pokoju 


PARYŻ (PAP) — Biuro Świato- 
wego Kongresu Zwolenników Pokoju 
ogłosiło odezwę, witającą z zadowó- 
leniem -sukces uroczystości 2 paź- 
dzierniką na całym świecie, w któ- 
rym wzięły udział setki milionów 
mężczyzn i kobiet w ponad 60 kra- 
jach, 

„Ten masowy udział świadczy o 
wzmożeniu wołi jedności wszystkich 
narodów w walce przeciw wojnie" — 
stwierdza odezwa. 

Podczas obrad biura sekretarz ge- 
neralny Laffitte poinformował zebra | 
nych o kontaktach między jugosło- 
wiańskim komitetem. pokoju a rzą- 
dem Tito, prowadzącym propagandę 
wojenną przeciwko państwom, bro- 
niącym „pokoju. Biuro uznało koniecz 
ność zajęcia stanowiska wobec komi- 
tetu jugosłowiańskiego i postanowi- 
ło omówić tę sprawę 18 październi- 
ka po porozumieniu się z komiteta- 


(Przyp. Red.). mi innych krajów. 


(Rys. Kukryniksy). 


Delegacja harcerska 


u sekretarza KG PZPR 


tow. Romana Zambrowskiego 


si posiadać liczną i wyrobioną kadrę 
instruktorską. Omawiając to zagad- 
nienie towarzysz Zambrowski wska- 
zał na konieczność większego zwró- 
cenia uwagi na pracę harcerską ze 
strony ZMP. Odcinek dziecięcy p9- 
winien stać się zaszczytnym polem 
działania dla Związku Młodzieży 
Polskiej, znaczenie pracy wśród dzie 
ci : jej kształcące wartości mobiiizo- 
wać winny do zadań wychowaw= 
czych najlepszych aktywistów. Pod- 
jęcie tych zadań mieć będzie równo 
cześnie duże znaczenie dla pogłębie- 
nia pracy organizacyjnej Związsu 
Młodzieży Polskiej. 

Towarzysz Zambrowski stwierdził, 
że PZPR interesuje się pracą organi- 
zacji dziecięcej i zapewni jej opiekę 
i pomoc przez powołanie do współ- 
działania zespołów nauczycielskich i 
Komitetów Rodzicielskich w szka= 
łach, 

Na zakończenie rozmowy delega- 
cja harcerska zapewniła sekretarza 
KC PZPR, że zespół uczestaików 
kursu kadrowego ZHP dołoży wszyst 
kich sił, aby nowe harcerstwo spel- 
niło, swoje zadania wychowania mło 
dego pokolenia w duchu ideałów 
Polski Ludowej, 


Ofensywa 
na Kanton trwa 


LONDYN (PAP), Agencja Reu 
tera donosi z Hong-Kongu o dal- 
szych postępach wojsk ludowych 
w kierunku Kantonu, Po. zajęciu 
miasta Yingtak wojska generała 
Czen-Kenga wspierane przez od- 
działy antykoumintangowskich 
partyzantów zajęły ©zing-Yaan, 
około 100 kim, na północ od Kan- 
tonu, 


Władze kuomintangowskie ewa- 
kuują w pośpiechu swe urzędy z 
Kantonu do Czung Kingu i na 
Formozę, 


Ludność Szanghaju 
manifestuje | 
na cześć Republiki 


PEKIN - (PAP) — 8 bm. odbyła 
się w Szanghaju olbrzymia manife- 
stacja z okazji utworzenia Chińskiej 
Republiki Ludowej i jej rządu cen- 
tralnego. 

Udział w manifestacji wzięło po- 
nad milion osób. 

Manifestanci, maszerujący w zte 
rech kolumnach, nieśli tysiące sztan 
darów, plakatów, transparentów, por 
tretów Stalina, Mao Tse Tunga., Sun 
YatSena ij innych czołowych osobi- 
stości chińskich. 


Na plakatach widniały hasła: 
„Niech żyje pokój powszechny! 


„Niech żyje Chińska Republika Lu- 
dowa!*, „Niech żyje przyjaźń i współ 
praca chińsko-rądziecka!* 

Przez cały dzień w Szanghaju pa- 
nował nastrój entuzjazmu. 
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Robotnicy niemieccy manifestują 


swą solidarność z uchwałami parlamentu ludowego 


BERLIN (PAP). — Do Berlina na- 
pływają w dalszym ciągu masowo 
rezolucje z różnych części Niemiec, 
w których robotnicy wyrażają soli- 
darność z uchwałami parlamentu iu- 
dowego, 

10 tysięcy robotników zakładów 
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Grecka armia demokratyczna 


chemicznych „Buna* postanowiło na 
znak radości z powstania nowego 
rządu niemieckiego poczynić wszel- 
kie starania dla przekroczenia płanu 


produkcji. Podobne rezolucje powzię 
li robotnicy różnych innych zasła- 
dów przemysłowych. W Halle odby- 
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i partyzanci 


— groria faszystów ateńskich 


BUKARESZT (PAP) — Agencja 
Elefteri Ellada donosi, że w Tracji 
jednostki armii demokratycznej za- 
atakowały stanowiska wojsk monar- 
chistycznych kolo miastą Xanthi. 
Miejscowości Simantra i  Polycipo 
zostały wyzwolone, W rejonie Dra- 
ma wojska demokratyczne zaatako- 
wały jednostki nieprzyjacielskie, za- 
dając im dotkliwą straty, 


Na wyspie Thassos oddziały demo 
kratyczne zlikwidowały zasadzkę 
wojsk ateńskich koło miejscowości 
Theologos, zdobywając wielką ilość 
broni i amunicji. Agrotes — stolicą 
wyspy Kastro została zajęta 
przez wojska demokratyczne. 

Na wyspie Eubea oddziały party- 
zanckie wzmogły swą działalność, 
wypierając wojska monarcho-faszy- 
stowskie z kilku miejscowości, 


łą się manifestacja publiczna na 
rzecz Niemieckiej Republiki Demo- 
kratycznej z udziałem 40 tysięcy ro- 
botników. W Hamburgu na zebraniu 
Parti: Komunistycznej manifestowa- 
ło swą solidarność z uchwałami par- 
lamentu ludowego 35 tysięcy robot- 
ników. Również robotnicy jednego z 
wielkich przedsiębiorstw Norym- 
bergii uchwalil: rezolucję, witającą 
gorąco uchwały parlamentu ludowe= 
go w Berlinie. 


Wystawa historii 
nowych Chin 


KIJÓW (PAP) — W Państwowej 
Bibliotece Publicznej USRR w Ki- 
jowie otwarta została 7 październi- 
ka rb. wystawa ilustrująca historię 
walk o Nowe Chiny oraz ostatnie 
wypadki, związane z utworzeniem 
Chińskiej Republiki Ludowej. 
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Na marginesie 
noze 


Złudna 
pociecha 


B. ambasador amerykański w 
Moskwie, p. Bedell-Smith, chcąc 
uśmierzyć nieco panikę wśród 
szantażystów atomowych, wy- 
wołaną oświadczeniem prez. Tru 
mana, oświadczył publicznie, że 
Związek Radziecki może osiąz- 
nąć poziom produkcji bomb ato- 
mowych równy dzisiejszemu po- 
ziomowi produkcji amerykań- 
skiej, dopiero po 10 latach. 

Oświadczenie to jak balsam 
podziałało na przerażonych „a- 
tomowców' amerykańskich, ko- 
jac ich ból, gorycz i rozczaro- 
wanie., Niedługo wszakże trwa- 
ła ta pociecha — prysnęły ilu- 
zje „przewagi”. 

Oto pięciu wybitnych uczo- 
nych amerykańskich — specjali- 
stów, którzy pracowali przy wy- 
produkowaniu pierwszej bomby 
atomowej, ogłosiło na łamach 
„New York Times“ list, w któ- 
rym — stwierdzając, iż są „do- 
brze obeznani z problemem ma- 
sowćj produkcji bomb atomo- 
wych“ — kwalifikują „pociesza-= 
jące* oświadczenie p. Bedell- 
Smitha jako „bezpodstawne“. 
Innymi słowy, uczeni amery- 
kańscy zaprzeczyli, jakoby Sta» 
ny Zjednoczone wyprzedziły 
Związek Radziecki w dziedzinie 
badań i osiągnięć atomowych. 

Trzeba jednak zaznaczyć, 
jest kardynalna różnica 
dzy znaczeniem tych osiągnięć 
w USA 1 Związku Radzieckim. 
Podczas gdy w Ameryce myśli 
się tylko o tym, by energię ato- 
mową zamienić w narzędzie 
"śmierci i zniszczenia, w Związ- 
ku Radzieckim — rezultaty ba- 
dań atomowych służyć mają ce- 
lom pokojowym, celom, które 
moga przyśpieszyć i utrwalić 
dobrobyt calej ludzkości. Ten 
dwojaki kierunek zainteresowań 
sprawami atomowymi jest jas- 
krawym symbolem głębokich 
różnie ustrojowych, istniejących 
pomiędzy kapitalistycznymi Sta- 
nami Zjednoczonymi a socjali- 


że 
pomię- 


Lucdmość b. kolonii włoskich 


domaga się prawa samostanowienia 
Politycznej Generalnego Zgromadzenia ONZ 


Dyskusja w Komisji 


NOWY JORK (PAP) — Komisja 
Polityczna Generalnego Zgromadze- 
nia ONZ kontynuowała dyskusję w 
sprawie b. kolonii włoskich. W giy- 
gu ostatnich dwóch dni Kornisja wy 
słuchała przedstawicieli organizacji 
i różnych grup ludności b. kolonii 
włoskich. 


Przed Komisją wystąpi: m. in. de 
legaci Ligi Młodzieży somalijskiej, 
Narodowego Kongresu Trypolitami, 
Narodoweg Kóngresu Cyrenajki, 
Niezawisłego Błoku Erytrei i t. d. 


Przedstawiciel Liberii oświadczył 
Komisji, że według otrzymanych z 
Mogadiscio (Somali) wiadomośc, 
władze brytyjskie wydały zakaz dzia 
łalności tamtejszej Ligi Młodzieży 


Delegat brytyjski Clynton zakomu 
nikował, że w Mogadiscio doszło do 
antywłoskich wystąpień ze strony 
miejscowej ludności w związku z dy 
skusją nad przyszłymi losami Somali 
w ONZ. W czasie rozpędzania fe- 
monstrantów zabito 4 osoby, a 13 ra- 
niono. Po tym zajściu zakazano 
wszetkiej działalności organizacji po 
litycznych, 

Reprezentant Pakistanu Zafrulla» 
podkreślił całkowitą legalność takiej 
demonstracji, szczególnie obecnie, 
kiedy ONZ rozpatruje sprawę So- 
màli, 


Anglia naruszyła 
podsiawowe prawa 
ludności Somali 
Przewodniczący dèlegacji ukraiń- 
skiej — Manuilski oświadczył, że za- 
rządzenia władz brytyjskich w So- 
mal świadczą otym, :ż w kraju 
wprowadzono faktyczny stan wyjąt- 
kowy, którego celem jest uniemeżli- 


wienie ludności somalijskiej wyraże- 
nia stanowiska co do przyszłości kra 
ju. Kom:sja Polityczna — podkreślił 
mówca — ma pełne prawo zażąda- 


W Komisji zabrał głos przedstawi- 
ciel delegacji Lig; Młodzieży soma- 
lsjskiej, Oświadczył on, że estatnie 
wydarzenia w Somali świadczą o cał 


nia od przedstawiciela Anglii natych | kowitej gotowości narodu do walki 


miastowego odwołania zakazu de- 
monstracji w Somali, 
naruszenie podstawowych praw ind- 
ności. 

Stanowisko Manuilskiego poparł 
ambasador Naszkowski, który domá- 
gał się, aby brytyjski przedstawiciel 
w Komisji przedkładał dokładniej- 
sze znformacje o wydarzeniach w So 
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Policyiny terror 
w Somali 


Na następnym posiedzeniu Komi- 
sji, przedstawiciel Liberii ogłosił na- 
wą depeszę z Somal:, stwierdzającą, 
że wystąpienia antywłoskie ogarnę- 
ły cały kraj. Wojska brytyjskie st: 
lają do ludności. Zabito jeszcze 7 
osób, 30 raniono, a setki aresztowa- 
no. Deportowano przywódców Lisi 
młódzieży i innych wybitnych dzi2- 
łaczy somalijskiego ruchu wyzwo- 
leńczego. Władze onieczetowały l0- 
kale Ligi Młodzieży. 

Delegat polski dr Suchy zwrócił 
uwagę, że ostatnie depesze z Sama- 
li świadczą o nader poważnej sytna- 
cji. W związku.z tym Komisja PoOli- 
tyczna powinna natychmiast podjąć 
odpowiednią decyzję, która by zapa 
biegła dalszemu przelewowi krwi w 
Somali. 


strze 


o swe prawa. Ludność Somali chce 


stanowiącego | natychmiastowej niezależności kra- 


ju. Jeśliby natomiast — powiedział 
delegat — Generalne Zgromadzenie 
postanowiło roztoczyć nad Somali 
powiernictwo, to naród  somaitjski 
prosi o krótki okres tego powierx:- 
ctwa pod bezpośrednim kierowai- 
ctwem ONZ i bez udziału Włoch. 
Przedstawiciel Ligi Młodzieży 
stwierdził, że na obecnej sesji wzio- 
wiono próby realizacji tajnego planu 
Bevin - Sforza, który przewidywał 
m. in, eddanie Somali pod opiekę 
Wiech, Przyszłe losy Somali stały się 
przedmiotem frymarczenią wbrew 
interesom i woli samego narodu, W 
ten sposób narusza się Kartę ONZ, 


mówiącą o prawie samostanowienia 
narodów, 


Przedstawiciel Narodowego Kon- 
gresu Trypolitanii, przemawiający w 
imieniu 600 tysiecy mieszkańców 
tego kraju, domagał się natychinia- 
stowemo przyznania Libii niepodle- 
głości i zachowania jej jedności, 
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Festiwol flmów rodzieckich 


Spotkanie nad Łabą 


Ostatnie dni kwietnia 1945 roku. 
Zwycięska Armia Radziecka zadaje 
ostateczne, śmiertelne ciosy  hitle- 
ryzmowi. W licznych miejscach na 
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Berlin czyni przygotowania 


stycznym Państwem  Radziec- 
kim, 


B. D. 
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Marionetka 


$ BERLIN (PAP) Wszystkie 
Wuja Sama 


dzienniki radzieckiej strefy Berlina 
ogłosiły tekst odezwy, skierowanej 
do mieszkańców miasta przez de- 
mokratyczny magistrat Wielkiego 
Berlina, 

Odezwa stwierdza, że przeprowa- 
dzona przez zachodnie mocarstwa 
okupacyjne i popierana przez. sepa- 
ratystyczny „parlament* w Bonn 
polityka stworzyła groźbę rozłamu 
narodowego i państwowego dla na- 
rodu niemieckiego. 

Aby uchronić naród niemiecki 
przed tym  niebezpieczeństwem — 
stwierdza odezwa — Niemiecką Ra- 
da Ludowa przekształciła się z woli 
narodu w tymczasowy parlament lu- 
dowy Niemieckiej Republiki Demo- 
kratycznej. 

Uchwalona przez Radę Ludową i 
zatwierdzona w dniu 31-go maja br, 
przez III Kongres Ludowy konsty- 
tucja Niemieckiej Republiki Demo- 
kratycznej nabrała mocy prawnej 
weszła w Życie. Konstytucja ta wy- 
raźnie określa charakter prawno- 
państwowy miasta Berlina. 

Berlin nie jest miastem związko- 
wym  separatystycznego „państwa 
zachodnio-niemieckiego. Berlin jest 
stolicą Niemieckiej Republiki Ludo- 
wej. 

Odezwa wzywa ludność Berlina, 
aby w dniu 11 października 1949 r. 
nadała miastu charakter odświętny 
i zebrała się, celem powitania prezy- 
denta w stolicy Niemieckiej Republi- 
ki Ludowej — mieście Berlinie. 

Odezwę kończy hasło: „Niech żyje 
Niemiecka Republika Demokratycze 


p 


na. . 
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BERLIN (PAP) — Demokratycz- 
na opinia publiczna całych Niemiec 

Minister Moch — otrzymał „prób-|z ogromnym entuzjazmem wita fakt 
na misję“ tworzenia gabinetu we | proklamowania Niemieckiej Republi- 
Francji. ki Demokratycznej. 


Ze wszystkich stron kraju nadcho- 
dzą listy i depesze od ludności pra- 
cującej, zapewniające poparcie dla 
Rządu Tymczasowego Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej. 


Z poszczególnych zakładów pracy 
nadchodzą wiadomości o zgromadze- 
niach robotniczych, na których za- 
padają uchwały o wzmożeniu wydaj- 
ności pracy, wykonaniu i przekrocze- 
niu planów gospodarczych, celem u- 
mocnienia narodowego frontu budow 
nietwa i pokoju. 


Rozwój kolejnictwa 
w ZSRR 


Długość linii kolejowych w ZSRR | 


w roku 1940 wynosiła ponad 100 tys. 
km. podczas gdy w 1914 r. liczyła 
ona zalódwie 58 tys, km. W nowej 


1| pięciolatce mimo wielkiego rozwoju 


transportu samochodówego, wodne- 
go i powietrznego. 

Koleje obejmują 80 procent 
wszystkich przewozów. Wzrost prze- 
wozów kolejowych w ostatnim roku 
pięciolatki wyniesie 115 tys. wago- 
nów załadunku na dobę, to jest o 28 
proc. więcej niź w okresie przedwo- 
jennym. 

Na odbudowę i rozbudowę, kolej- 
nictwa zwłaszcza w południowych 
częściach ZSRR przewiduje się w 
bieżącej pięciolatce sumę 40 miliar- 
dów rubli. Największą inwestycją 
kolejnictwa radzieckiego jest budo- 
wa magistrali południowo - syberyj- 
skiej, tzw. Jużsib, od Abakanu nad 
Jeniscjem do rejonu Kujbyszewa 
nad Wołgą. o długości 4 tys. km. 
Linia ta łączyć będzie rejony zawie 
rające pokłądy rudy żelaznej w Aba 
kanie z kuźnickim kombinatem me- 
talurgicznym, 


do uroczystego przyjęcia 
Prezydenta Niemieckiej Republiki Demokratycznej 


Nie tylko w radzieckiej strefie o- 
kupacyjnej, lecz również w przedsię- 
biorstwach, położonych w zachodnim 
sektorze Berlina robotnicy i pracow- 
niey umysłowi wyrażają swą radość 
z powodu powstania niemieckiej re- 
publiki demokratycznej i zapewniają 
swe poparcie dla rządu tymczasowe- 
co republiki. i i 


Jak podaje „Neues Deutschland“— 
depesze gratulacyjne napływają rów- 
nież z calego szeregu miast, położo- 
nych w zachodnich strefach okupa- 
cji, w szczególności z Hamburga i 
Norymbergi. 


Na licznych zgromadzeniach  lud- 
ności pracującej Berlina, robotnicy i 
prucownicy umysłowi wyrażają prze- 
konanie, że rząd tymczasowy Nie- 
mieckiej Republiki Demokratycznej 
dołoży wszelkich wysiłków w kierun- 
ku przyśpieszenia zawarcia traktatu 
pokojowego i wycofania wszełkich 
wojsk okupacyjnych z terenu całych 
Niemiec. 


froncie spotykają się wojska państw 
sprzymierzonych. Wszyscy żołnierze 
wraz z 
świecie, marzą o stałym pokoju. 


łą jednak o pokoju. „Spotkanie nad 
Łabą 


raj pokonał wspólnego wroga, chce 
pokoju i postępu. Ale dla mjra Hil- 
la nie ma miejsca w szeregach armii 
| USA. Zostaje zdymisjonowany i o0- 
desłany do Stanów przez komisję do 
badania działalności anty-amerykań- 
skiej. 

Jest natomiast w armii amery- 
kańskiej w Niemczech miejsce dla 
ludzi typu generała Mac Dermotta, 
który popiera dawnych nazistów, 


milionami ludzi na całym 


Amerykańscy imperialiści nie myś 


już w jednej z pierwszych 
scen uzmysławia nam w znakomi- 
tym skrócie filmowym tę prawdę. 
W czasie spontanicznej manifestacji 
przyjaźni radzieckich i amerykań- 


skich żołnierzy, reprezentant ame- 
rykańskich kół reakcyjnych, gen. 
Mc Dermott mówi z całym cyniz- 
mem: „Spójrzcie na tę idylię. To są 
najcięższe skutki wojny!“ Te słowa 
stanowią właściwe motto filmu. 
„Spotkanie nad Łabą* przedsta- 
wia bowiem typowe i dla innych o- 
środków stosunki w granicznym mia 
steczku Altenstadt, gdzie Łaba dzie- 
li strefy radziecką i amerykańską. 
Podział nie jest tylko geograficzny. 
W STREFIE RADZIECKIEJ od- 
bywa się walka 0 demokratyzację 
narodu niemieckiego, o jak najszyb- 
sze wyleczenie go z zarazy faszy- 
stowskiej. Mjr Kuźmin, komendant 
miasta, wróg nazistów, jest zarazem 
subtelnym pedagogiem, który cier- 
pliwie walczy o wytrzebienie idcolo- 
gii faszystowskiej wśród Niemców, 
PO DRUGIEJ STRONIE RZEKI 
komendantem jest mjr Hill. Z tym 
prostym Amerykaninem, nie zarażo- 
nym nienawiścią  imperialistów do 
Związku Radzieckiego i postępu po- 
trafi mjr Kuźmin znaleźć wspólny 
język. Mjr Hill, jak tysiące Amery- 
kanów, chce przyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim, z którym dopiero wczo- 


AKt oskarżenia 
przywó:!ców KP Stanów Zjednoczonych 


oparty na wymysłach 


NOWY JORK (PAP) 
przywódców Komunistycznej Partii 
Stanów Zjednoczonych zbliża się ku 
końcowi. 


7 bm. przemawiał obrońca oskar- 
żonych Orina i Williamsona — ad- 


wokat fsserman. 


N 


Obrońca wskazał, że proces przywód- 
ców Amerykańskiej Partii Komuni- 
stycznej zmierza do delegalizacji tej 
partii | zgodzi w konstytucyjne pra- 
wa narodu amerykańskiego. 


Proces | 


konfidentów wywiadu 


Analizując dowody, którymi ope- 
rowało oskarżenie — obrońca wyka- 
zal, że opierały się one niemal wy- 
łącznie na wymysłach konfidentów 
wywiadu amerykańskiego. 


Kończęe swe przemówienie adwo- 
kat Isserman wniósł o wydanie wy- 
roku uniewinniającego, „który by dał 
możność 
Żyć w państwie wolnym od terroru 
i represji”. 


narodowi amerykańskiemu | 


rabnje dobrą kulturalne i material- 
ne Niemiec. Dla tych ludzi Niemcy 
— to business! 


Film przedstawia w doskonały 
sposób przemiany dokonywające się 
wśród Niemców. Porównując rzeczy- 
wistość w radzieckiej i. amerykań- 
skiej strefie okupacyjnej, zaczynają 
oni rozumieć, że przyszłość Niemiec 
związana jest z drogą, jaką kroczy 
naród niemiecki na prawym brzegu 
Łaby, Prof, Otto Dietrich, który wv- 
klął przed laty syna za koniuntzm, 
wraca po krótkim pobycie w amery- 
kańskiej strefie do Altenstadtu, aby 
tu pracować dla dobra przyszłych, 
dentokratycznych Niemiec. 


Nie wraca sam. 'Przyprowadza £ 
sobą kolegów inżynierów, naukow- 


ców, którzy pragną budować nowe, 
jlepsze życie narodu niemieckiego. 
Wracają ze strefy amerykańskiej, 


gdyż rozumieją, że „na Świecie jest 
prawda, która nie boi się dolara“. 

Powrót prof. Dietricha i towarzy- 
szy do Altenstadtu jest zwycięstwem 
mjra Kuźmina i polityki, jaka on w 
imieniu Związku Radzieckiego re- 
prezentuje, Jest to jeszcze jedno 
zwycięstwo ludzi radzieckich nad ty- 
mi, którzy intryga i 1 szantażem 
cheg siać nienawiść między naroda- 
mi, którzy cheą pchnąć ludzkość, w 
imię swych imperialistycznych ce- 
lów, do nowej katastrofy wojennej. 

„Spotkanie nad Łabą utwierdza 
nas w przekonaniu, że zamiary te 
zbankrutują tak, jak w filmie, gdyż 
wola pokoju milionów Judzi na ca- 
iym świecie jest silniejsza od knowań 
Mac Dermotta et Co. 

Film reżyserował G. Alenksan- 
drow na podstawie scenariusza bra- 
ci Tur i L. Szejnina. W pozostałych 
rolach wystąpili wybitni artyści Ta- 
dzieccy: Nansonow, Andrejew, Naz- 
wanow, Orłowa, Władysławski i in. 
Muzykę skomponował Dymitr Szo- 
| stakowicez. 

Należy z uznaniem podkreślić do- 
| skonały dubbing polski. 


A. Row. 
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Jack LONDON 


Przez cały czas pobytu na katordze trzymałem się statecz- 
nie z moim cicerone; zrobił dla mnie wiele i dowodził, że ja 
tyleż zrobiłem dla niego. Po wyjściu z więzienia mieliśmy po- 
dobno wędrować razem i — co rozumiało się bez słów — razem 
„odrabiać sprawy“. Mój kemrat bowiem nie był jakimś począt- 
kującym nowicjuszem, lecz kryminalistą fachowym, wytraw- 
nym w kradzieży, rabunku i włamywaniu, a może nawet w mor- 
derstwie. Dłngie godziny spędzaliśmy razem na rozmowie. Miał 
na widoku dwie czy trzy „sprawy“; w których wyznaczył dla 
mnie określoną część „roboty“, ja zaś ze swej strony pomaga- 
łem mu na żarty w oszlifowywaniu szczegółów planu. Spotyka- 
łem już w życiu kryminalistów, toteż sądy moje o „Sprawach“ 
były tak trafne, iż rozmówcy memu nie śniło się nawet, że robię 
tylko kawał i pozwalam prowadzić się na pasku... mającym 
trzydzieści dni długości. Pewny był, że jestem już realną żdo- 
byczą i lubił mnie trochę dla mego sprytu, trochę zaś dla mnie 
samego. Rzecz prosta, nie miałem najmniejszej intencji towa- 


rzyszenia mu w owym życiu zawziętej i ponurej zbrodni; nie- 
mniej jednak byłbym durniem, gdybym odrzucał wszystkie ko- 
rzyści, wypływające z tej dziwnej ku mnie życzliwości. Jeżeli 
bowiem wpadło się w samą otchłań piekieł, nie można pośród 
gorącej lawy wytaczać i prostować ścieżek swoich! Tak właśnie 
działo się ze mną w więzieniu hrabstwa Erie. Miałem do wybo- 
ru: żyć dobrze z „górą“ albo powrócić do ciężkich robót o chle- 
bie i wodzie. Wybrałem pierwsze. 

Na monotonię życia nie skarżono się w ogóle na katordze 
hrabstwa Erie. Codziennie zdarzało się coś nowego: więźniowie 
dostawali pomięszania zmysłów, ataków epilepsji albo po prostu 
bili się pomiędzy sobą; kiedy indziej znów dozorcy upijali się 
aż do utraty przytomności. „Trzeci dozorca“, Pirat'Jack, był 
pod tym względem naszą gwiazdą przewodnią, prawdziwym 
i nieporównanyri zawodowcem, pijakiem profesjonalnym i za- 
miłówanym, którego bezapelacyjnie uznano za najwyższy auto- 
tytet. Joe z Pittsburga, drugi dozorca, próbował dorównać cno- 
tom Jacka Pirata, toteż mówiono powszechnie, iż węzienie 
hrabstwa Erie jest jedynym miejscem w. Stanach Zjednoczo- 
nych, gdzie spić się można jak bela i nie zostać aresztowanym. 
Było publiczną, choć nie sprawdzoną tajemnicą, iż jako doping 
używano bromku potasu, nie zbadanym sposobem ulatnia jącego 
się z miejscowej apteki.. Cokolwiek zresztą używali — czynili 
to fachowo i z imponującym zaiste efektem. 

Więzienie nasze nazwać by można jednym wielkim kompo- 
stem, gdzie dusiły się i fermentowały wszelkie odpadki społe- 


czeństwa: degeneraci, kretyni, epileptycy, wariaci, rozmaici 
wykolejeńcy, okazy monstrualne na duszy i ciele, słowem — 
potwory ludzkie — prawdziwe dno nędzy człowieczej. Nie więc 
dziwnego, że na owej urodzajnej glebie bujnie krzewiła się epi- 
demia histerii. Kiedy jeden walił się na ziemię w ataku, drugi 
po chwili padał również. Widziałem kiedyś siedmiu ludzi jedno- 
cześnie miotających się na podłodze i napełniających cały bu- 
„dynek obłakańczym wrzaskiem, gdy tymczasem kilku wariatów 
w szale i we wściekłości obijało się o Ściany. Nieszczęśliwym 
tym nie dawano nigdy żadnej pomocy. W razie ataku chlustano 
zimną wodą w twarz — i na tym koniec. Posyłanie po doktora 
albo medyka sfudenta nie prowadziło do niczego; tak pospolite 
wypadki nie interesowały ich wcale, t 

W jednej z cel mieszkeł pewien młody Holender, chłopak 
lat osiemnastu. podlegający codziennie i systematycznie atako- 
wi histerii. Trzymano go też na najniższym piętrze i w najdal- 
szym kącie celi. Od czasu paru ataków, które chwyciły go przy 
pracy, straż odmówiła zajmowania się nim nadal, wobee. czego 
całe dni pozostawał zamknięty w celi wraz z pewnym idiotą 
cockneyem *), który miał mu dotrzymywać towarzystwa. Towa- 
rzysz jednak nie na wiele się przydał; ile razy bowiem Holender 
dostawał ataku, tamtego natychmiast paraliżował przestrach. 


*) Cockney, w angielskiej gwarze ludowej, oznacza 
dyńczyka (przyp. tum.). 


rodowitego lon- 


(D. e. n.). 
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Lepsze wykonanie - sprawna dostawa 


— oto nakazy życia 
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Niedopatrzenia w pracy Centrali Handlowej Przemysłu Odzieżowego i Spółdzielczości 


Dbałość o wygląd zewnętrzny, © 
przyzwoity ubiór wraz z podnoszą- 
cym się dobrobytem mas wzrasta u 
nas stale, Jest to wynikiem słusznej 
i zdrowej tendencji najszerszych mas 
ludowych. Toteż w sklepach sprzeda- 
jących konfekcję bywa zawsze pełno 
nie tylko teraz, w obliczu zimy, ale 
w każdej porze roku. 

„Szycie na miarę“ bowiem nie dla 
każdego jest dostępne. Wygórowane 
ceny, długie wyczekiwanie na wykoń 
czenie ubrania przez krawca — to 
wszystko sprawia, że zarówno miesz 
kańcy miast, jak i wsi chętnie zao- 
patrują się w odzież gotową, dostar- 
czaną przez przemysł konfekcyjny. 
Pod warunkiem jednakże, że odzież 
ta odpowiada smakowi i zapotrzebo- 
waniu klienteli. 


Konfekcja — ta jedna z najmłod- 
szych gałęzi polskiej wytwórczości, 
pomimo wielu początkowych utrud- 
nień, jakie musiała przezwyciężyć, 
jest już w stanie zaspokoić w znacz 
nym stopniu zapotrzebowanie na go- 
towe ubrania, płaszcze itp. Do prze- 
szkód wspomnianych wyżej, należy 
przede wszystkim zagadnienie jako- 
ści gotowej konfekcji. Trzeba przy- 
znać, że w wyniku zabiegów specjal- 
nych komisji, na odcinku tym naste- 
puje stała poprawa. 
czana przez nasz przemysł konfek- 
cyjny, jest wykonywana coraz sta- 
ranniej. Mimo to jednak sprawy je- 
kości wyrobów przemysłu konfekcyj- 
nego niexmòžnā uważać za ostatecz- 
nie rozwiązaną. Starania o wytwa- 
rzanie tanich, a zarazem estetycz- 
nych ubrań pozostają wciąż aktual- 
ne. Toteż zdarzaja się wypadki, 
że odzież dostarczana do sklepów kon 
fekcyjnych, bywa wykonana zupeł- 


nie źle. 
t Mundurki 
dla krasnoludków 


Sklep konfekeyjny PSS w Łodzi 
przy ul. Piotrkowskiej, sprowadził w 
związku z rozpoczynającym się ro- 
kiem szkolnym dużą ilość dziewczę- 
cych mundurków szkolnych. Zdawało 
by się, że powinny one znaleźć chęt» 
nych nabywców. Jednakże liczne mat- 
ki, które oglądały te mundurki, nie 
zdecydowały się na ich kupno, mimo 
niskich cen (3.250 zł.) i cały niemal 
zapas pozostał na półkach sklepu, 
Nie dziwnego. Mundurki wykonane 
są z kiepskiego materiału i to w spo 
sób fatalny — są za wąskie w ra- 
mionach, za ciasne pod pachami, a 
spódniczki wykonano w mikroskopij- 
nych wprost rozmiarach. 

Mundurki te pozostały i w innych 
sklepach konfekcyjnych, gdyż żadna 
uczennica, nawet w wieku 6—7 lat, 
nie jest w stanie ich ubrać, 

Mundurki te wyprodukowały 
ŁÓDZKIE ZAKŁADY PRZEMY. 
SŁU KRONFEKCYJNEGO IM. 
WIĘCKOWSKIEGO, Od czasu uka 
zania się ich w sklepach minęły 
już bez mała dwa miesiące. Jed- 
nakże do tej chwili jak to 
stwierdziliśmy w rozmowie z dy- 
rektorem produkcii tych zakła- 
dów — nikt zakładom tym nie 
zwrócił uwagi na nieodpowiednie, 
fatalne wykonanie tych niefortun- 
nych mundurków. 


Odzież dostar” 


Jest to niedopuszczalne zaniedba- 
nie ze strony aparatu dystrybucyjne- 
go, którego obowiązkiem jest prze- 
cież informowanie przemysiu o bra- 
kach dostarczanych przez niego wy- 
robów i czuwanie nad ich jakościa. 


Zmartwienie 
tęgich mężczyzn 


Zbliża się zima i wiele osób prag- 
nęłoby zaopatrzyć się w ciepłe plasz- 
czę. Tymczasem. będące w sprzedaży 
płaszcze dla dziewcząt i kobiet nie 
są wyłożone watoliną. Płaszcze mę- 
skie, przeznaczone na zimę, są Wý- 
kładane watoliną, ale na ogół tylko 
częściowo. Nic więc dziwnego, że kli- 
enci saąrkają. Tego rodzaju „oszczęd- 
ność“ może przecież jak najgorzej od 
bić się na zdrowiu nabywców takich 
płaszczy. 

I jeszcze jedno — co mają robić 
mężczyźni postawni i tędzy? W sprze 
daży bowiem znajduja się tylko pal- 
ta o rozmiarach małych i średnich, 
brak jest natomiast rozmiarów du- 
żych, 

Nabywcy coraz częściej szukają u- 
brań, wykonanych z dobrych, 100-pro 
centowych welen. Przemysłowi kon- 
fekcyjnemu nie wolno  zlekceważyć 
tych potrzeb, ale do produkcji takich 
ubrań winien przystąpić dopiero wle 
dy, gdy zapewnione będzie ich wy- 
konanie bez zarzutu — rzecz bowiem 
zrozumiała, że ubranie z dobrego ma- 
teriału musi być również lepiej zro- 
bione. Klient płacąc więcej, stawiać 
będzie większe wymagania. 


Lekkomyślne 
marnotrawstwo 


We wszystkich sklepach i magazy- 
nach rzuca się w oczy przede wszyst» 
kim jedno — odzież, opuszczająca fa- 
brykę starannie wyprasowana, wy- 
czyszczona — przybywa tutaj nieby- 
wale zmiętoszona i zbrudzona. W ta- 
kim stanie mało kto decyduje się na 
kupno tak mało na pierwszy rzut oka 
zachęcającego ubioru. 


Trzeba go przecież znowu wypra- 
sować, odświeżyć, co wymaga wielu 
godzin pracy i nie zawsze się udaje. 
Zresztą ubranie takie. nie odzyska już 
nigdy swego pierwotnego wyglądu, 
gdy połamie się np. płótno, usztyw- 
niające marynarki, Winę za to pono- 
si niewłaściwy sposób przewożenia 
gotowej konfekeji i niewłaściwe jej 
magazynowanie w hurtowniach, Fru- 


dla przemysłu 


i ośredków sprzedaży 


dno zrozumieć, jak odpowiedzialni 
funkcjonariusze mogą dopuścić do te- 
zo, aby świeżutkie, wyprasowane u- 
branie bywało niechlajnie pakowane 


w bele, rzucane po prostu i niszcza» | 


ne. Trzeba pamiętać nie tylko o ko- 
nieczności dostarczenia klientowi ład- 
nie wyglądającego ubrania, sle i o 
zasadach oszczędności w naszej go- 
spodarce narodowej, 

Niewielkie inwestycje (przysto- 
sowanie Środków transportowych 
do przewożenia ubrzń, 
nie dostatecznej ilości wieszaków i 
drążków) przyczyniło hy się do 
zaoszczędzenia wielu godzin pra- 
cy krawcom zatrudnionym w nie- 
licznych zresztą sklepach konfek- 
cyjnych przy odświeźaniu wymię* 
toszonej garderoby. 


Za mało placówek 
sprzedaży 


W Łodzi znajdują się zaledwie dwa 
sklepy Centrali Handlowej Przemysłu 
Gdzieżowego, Powszechna Spółdziel- 
nia Spożywców prowadzi 4 sklepy wy 
lącznie z gotową konfekcją 1 działy 
konfekcji w kilku innych sklepach 
włókienniczych, Ponadto działy kon- 
tekcji niedostatecznie rozbudowane 
posiada Powszechny Dom Towarowy. 
Na terenie województwa spółdzielnie 
gininne Samopomocy Chłopskiej dopie 
ro niedawno uruchomiły zaledwie dzie 
sięć sklepów z gotowymi ubraniami: 

Wszystko to świadczy o zbyt sła- 
bo rozwiniętej sieci punktów detalicz 
nej sprzedaży konfekcji. Nie lepiej 
też jest w całej Polsce. A wiet Cen- 
trala Handlowa Przemysłu Odzieżo- 
wego nosiadą w całym kraju zaledwie 
50 płacówek sprzedaży detalicznej, 


A tymczasem — jak nas infor- 
muje Centralny Zarząd Przemy- 
słu Konfekcyjnego — w podłeg- 
łych mu fabrykach gromadzą się 
olbrzymie remanenty, sięgające o- 
becnie wysokości miesięcznej pro- 
dukcji (ustalona norma — produk 
cja za okres do 7 dni). Przepeł- 
nione są również składy CHPO i 
magazyny „Społem*, rozprowa- 
dzające konfekcję dla placówek 
spółdzielczych. W ten sposób zo- 
stają zamrożone olbrzymie sumy, 
uszczuplające poważnie środki o- 
brotowe naszego aparatu gospo- 
darczego — tylko dlatego, że nie 
rozwija się dostatecznie sieć sprze- 
daży detalicznej. 

Zapotrzebowanie na odzież jest 


| wiązku 


konfekcyj nego 
TEIA 


duże i gotowa konfekcja, przepeł- 
niajaca obecnie magazyny, znala- 
złaby wiełu chętnych nabywców, 
ale owo wzrastajace zapotrzebo- 
wanie nie zwalnia bynajmniej 
przemysłu konfekcyjnego od obo- 
nieustannego staramia 0 

poprawę jakości swych. wyrobów. 

Tym niezbędnym wysiłkom prze- 
mysłu muszą towarzyszyć energicz- 
ne zabiegi © dostarczenie jego pro- 


| dukcji konsumentowi w odpowiednim 
zapewnie- | asoitymen>ie i stanie. 


Śprawe tę zaniedbała Centrala 
Handlowa Przemysłu Odzieżowego, 
nie dopisała również spółdzielezość, 
zwłaszcza na wsi. 

Istniejący niedopuszczalny stan 
musi ulec najrychlej zmianie — mia- 
sto i wieś niecierpliwie czekają na ta- 
nią i estetycznie wykonaną gotową 
odzież. I stać nas — zarówno prze- 
mysł, jak i aparat handlowy, na za- 
spokojenie słusznych i uzasądnionych 
wymagań konsumenta. 


U uć 


Ruch  racjonalizatorski — to nie 
tylko jedna z form zwiększenia na- 
szego potencjału gospodarczego. 
Ruch ten zespała robotnika z jego 
warsztatem pracy, który oprócz miej 
sca zarobkowania staje się dla niego 
również środowiskiem, rozwijającym 
jego twórczą myśli wynalazczość. 

Istnienie klubów racjonal:zatór- 
skich daje robotnikom możliwość u- 
sunięcia utrudnień i usterek w ru- 
chu racjonalizatorskim, z których 
najważniejszymi są: brak kierunko- 
wości, brak zainteresowania ze stro 
ny dyrekcji fabryk oraz bezduszność 
i biurokratyczna opieszałość w Toz- 
patrywaniu wniosków racjonalizator 
skich, w nagradzaniu wynalazców i 
w zastosowaniu ulepszeń produkcji, 

Niestety, powstałe kluby racjona- 
lizatorów nie ujawniają jeszcze ak- 
tywności w dostatecznej mierze. Ale 
przy pomocy wzajemnej wymiany 
doświadczeń i koleżeńskiej wspól- 
pracy kluby winny usunąć dotych- 


Ski. 


Listy Czytelników 


t 


Słowo do przyjaciela WZSRR 


W 1940 roku pracowałem począt- 
kowo jdko cieśla, a później jako po- 
mocnik szofera przy budowie domu 
CK WKP (b) w Mińsku, — stolicy 
Republiki Białoruskiej. 


Przy budowie domu partyjnego zży 
łem się z białoruskimi robotnikami, 
poznałem ich i pokochałem, Gdy dziś 
zastanawiam się, skąd płynie moja 
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Na Fęoneie 


WSPÓŁZAWODNICTWA PRACY 


13 lata — przy warsztacie tkackim 


„Dziadek* przemysłu galanteryjnego 


Ci z nas, którzy oglądali ium 
czeski p. t. „Żelazny dziadak*, 
mapewno zapamiętali owego u- 
partego staruszka, który w ĉa- 
den sposób nie chciał przejść na 
emeryturę. Nie wielu jednak z 
nas wie, że w PZPDz-G Nr 4 
pracuje podobny — z tym, że £ 
prawdziwego zdarzenia — dzia- 
dek, galanteryjny czy jedwabny, 
różnie by go można było na- 
zwać. 

"Tow. Tomasz Tokarski ma lat 
88 à pracuje już 73 lata, jako 
tkacz galanteryjny. Wyników je 
go produkcji: mogą pozazdrościć 
niejedni młodzi, 135 procent wy- 
konania normy i 99 lub 100 pro- 
cent primy. 


Tow. Tokarski jest pogodny ji 
ogólnie lubiany przez całą zała- 
gge, Jeśl: zmarszczy się jego pu- 
orane bruzdami czoło, to tylko 
wówczas gdy ktoś mu powie: 

— Ej. moglibyście 
już pójść aa emeryturę: czas naj 
wyższy. 

Wtedy tow. Tokarski w odpo- 
wiedzi nie skąpi argumentów, 

— Zdrowy jestem, dobrze pra- 
cuję, kto by tu mnie zastąpił 
przy tym warsztacie? Jeśli mia- 
łem dość sił, aby pracować u fa- 
brykanta, nie zabraknie mi ich 
w państwowej fabryce. 

W okresie letnim Rada Zakła- 
dówa mała wiele kłopotu, aby 
przekonać tow. Tokarskiego o 
konieczności wyjazdu do uzdro- 
wiska. Uparł się i nie pojechał, 
a w czasie swego odpoczynkii 
niemal codziennie przycholz:ł 
do fabryki, 

— Aby chociaż popatrzeć, jak 


okarski, 


idzie. 
Pełni sympatii dla dzielnego 
tkącza Ssą,wszyscy pracownicy 


zakładu, ale obok tego mają wie 
le szacunku, Tow, Tokarski — to 
mistrz oszczędności, to tkacz 
pierwszej klasy. Z jego to szko- 
ły wyszli czołowi przodownicy 
pracy branży galanteryjnej. Na- 
leży tylko wyrazić życzenie, by 
w roku przyszłym skorzystał 
tow. Tokarski z tak dobrze za- 
służonego urlopu. 
R-Sch. 


miłość do ludzi radzieckich, dlaczego | ludzi pracy w. Polsce *pokój ten wes- 
wspomnienia o nich są we mnie ży- | pół z Wami, wespół z wszystkimi ucz 


we — to wśród wiełu odpowiedzi na 
to pytanie, jedna zdaje się mi być 
najistotniejszą: robotnicy białoruscy 
odnosili się szczególnie serdecznie do 
nas, Polaków, a ta serdeczność — co 
wynikało z licznych rozmów i wypo- 


wiedzi — płynęła przede wszystkim 
z ogólnej w narodzie radzieckim świa 
domości, że Pblska — moja ojczyzna 


— stała się jakó jedno z pierwszych 
państw, łupem hitlerowskiego najeżdź 
cy: 

Towarzysze robolnicy  białoruscy 
pocieszali mnie. — „Nie martw się, 
wrócisz do swej Polski, my ci pomo- 
żemy.” Pamiętam — gdy okazało się, 
że praca cieśli dla mnie jest ża cięż 
ka, kierownictwo budowy na wnio- 
sek robotników przydzieliło mnie do 
innej, iżejszej pracy — zostałem po- 
mocnikiem szofera, Moim bezpośred: 
nim przełożonym był szóter — tow. 
Maszkowski, członek Partii. On ; żo- 
na jego opiekowali się mną bardzo 
serdecznie. W oparciu ó tych silnych 
i życzliwych ludzi, o ich przekony= 
wujące siowa pociechy utrwaliła się 
we mnie pewność, że dzień oswobo= 
dzenią mego kraju z jarzma hitlerow 
skiej okupacji jest co raz bliższy. 


TOWARZYSZU MASZKOWSKI! 
TOWARZYSZE PRACY Z MIŃSKA! 


W. dniach, gdy uczucia klasy robot 
niczej w Polsce Ludowej skupiają się 
dookoła Ojczyzny Socjalizmu, prze- 
syłam Wam moje zapewnienia, że 
podobnie jak Wy w codziennej swej 
pracy podczas wojny z faszyzmem 
przyczyniliście się do jego rozgromie 
nią, a obecnie pracujecie nad utrwa- 
leńiem pokoju, również ja i miliony 


| ciwymi ludźmi 


na całym świecie 
obronimy. przed zakusami imperiali- 
stów. 
Michał Subko, 
ul. Podgórna 35, robotnik 
z WSM 4. 


Łódź, 


| sowe metody 


Niepopularna 


i 


Bonn-boniera 


Francuskie przysłowie powiada: faire la bonne mine au mauvais- jeu — 


rabić dobrą minę do złej gry. 


Jeśli chodzi o anglo-umerykańskich „protektorów* tzw. Trizonit, ta 
da złej gry, jaką prowadzą w stosunku do Niemiec, zrobili ostatnio nie 


tyle „bonne mine”, ile po prostu — „Bornin“. 


dzież „rząd? w Bontas 


„Konstytucję“ w Bonn tu- 
) Je 


Tylko. że psiakość, Bonn anglosaskich machinacji jakoś osłonić nie 


może. Ot, 
Demokracji zachodniej“ 


„Konstytucji z 


niedawno cała wielka manifestacja odbyla sie w Hamburgu. 
najwyraźniej obywatele tega miasta nie doce- 
niają. „Bonnston* anglosemerykański wcale im się nie podoba. I 
Bonn pretensję zgłaszają i o „rzadzie“ Adenaiera-Henssa 


da 


słyszoć nie chcąchoć Adenauer i Heuss to. wypróbowani (przez anglosaskie 


władze okupacyjne) 
chłopcey-hitlerotcy... 


„mężowie: stanit‘, 


można śmiało powiedzieć: nazi 


„Domagamy się—brzmi rezolucja powzięta na wiecu przez mieszkańców 


Hamburgu 


jak najszybszego przywrócenia politycznej i gospodarczej jedno= 


ści Niemiec. jale najszybszego zawarcia sprawiedliwego trakiatu pokojowego 


oraz wycofania wszystkich wojsk okupacyjnych z 


Niemiec., 


Rzecz jąsnu, że tej jedności, ani pozostałych słusznych i sprawiedliwych 
postulatów postępowej ludności Niemiec nie przewiduje „Konstytucja 


z Bonn, 
Republiki Demolratycznej. 


Zapewnia je natomiast i gwarantuje rząd ludowy: Niemieckiej 
l dlatego w jej stronę zwraca się uwaga na: 


rodu niemieckiego, praynącega niezależności od faszystowskoimperialistycz 


nych „bon* z Born, 


E. Tam 


RACJONALIZACJI : o KLUBACH 


czasowe braki, rozszerzyć ruch racjo 
nalizatorskii wpływać na stałe u= 
sprawnienie procesów  produkcyj- 
nych. Dalszym przejawem działalno 
ści klubów winno być wprowadze- 
n.e okresowych narad racjonalizator 
skich, na których należałoby zasta- 
nowić się nad sposobami powiększe- 
ma wydajności pracy, rozwijania 
specjalizacji: usprawnienia procesu 
produkcji lub poszczególnych jego 
faz, obniżenia kosztów produkcyj- 
nych i £ p. 

Klub winien opiekować się racjo- 
nalizatorami. Winien brać czynny 
udział w posiedzeniach Zakładowej 
Komisji Wynalazczości Robotniczej, 
Zarząd klubu powinien wraz z Ko= 
m:sją ocenić wartość i użyteczność 
zgłoszonych pomysłów oraz dbać a 
to, aby wypłata przyznanej premii 
następowała najrychlej. 

Tematem dla racjonalizatora 
jest każdy przejaw działalności za- 
kładu pracy — a więc: oszczędność 
surowca, energii, zmniejszenie posto 
jów, ulepszenie przyrządów i narzę- 
dzi, zmniejszenie ilości braków, zmia 
na drutów obsługowych i t, p. 

Racjonalizątora. składającego wnio 
ski niedostatecznie przemyślane, nie 
wolno zniechęcać przez ograniczenie 
się do oceny jego wynalazku. Mze- 
ba okazać mu pomoc i udzielić wską 
zówek, aby z niedojrzałego jeszcze 
projektu przez pogłębienie go i szcze 
gółowe przeanalizowanie wydobyć 
wartości pozytywne. 

Każdy uświadomiony inżynier, 
technik czy robotnik mus: nauczyć 
się patrzeć krytycznie na dotychcza= 
pracy, narzędzia czy 


urządzenia, a działalność klubów 
racjonalizatorskich i współzawodni= 
ctwo z innymi klubami niewątpliwie 
wpłynie na podnoszenie się poziomu 
zgłaszających ulepszeń. 

Jak dotąd, w Łodzi istnieją donie- 
ro 3 kluby racjonalizatorskie. Sądzeć 
trzeba, żeby za przykładem Fabryki 
Maszyn Tkackich, gdzie racjonaliza= 
torzy zawiązali pierwszy tego rodza= 
ju klub w Łodzi, poszły jak najrych 
lej i inne fabryki, a zwłaszcza zakłae 
dy przemysłu włókienmiczego. 

Dalszy rozwój klubów  racjonal4 
zatorskich będzie poważnym czynni< 
kiem, wpływającym na popularyza= 
cję wynalazczości robotniczej i pizy« 
czyniającym się do stałego wzrostu 
potęgi gospodarczej naszego kraji 

Stanisław Kozanecki, 


Dwa pierwsze 


PDT 


wykonały plan roczny 

W dniu 8 bm. dwa pierwsze 
Powszechne Domy Towarowe wy 
konały roczny plan obrotów. — 
W dniu tym o godz. 13 kierowni- 
ctwa PDT Warszawa — Pulat- 
ska zameldowało o wykonaniu 
rocznego planu obrotów, wynoszą 
cego 938 miln, zł, « osiągniętego 
dzięki wysiłkom 69 sprzedawców. 

7 godzin później PDT w Czę- 
stochowie również zawiadomił 
o przekroczeniu rocznego planu 
obrotów, który wynos: 647 miln. 
zł, i został osiągnięty przez ze- 
spół 56 sprzedawców. 


Wzorowy majster salowy _ 


Tow. Dąbrowski rzetelnie wypełnia swe obowiązki 


Krąży szybko po sali z notesem 
w ręku, od jednych krosien do dru- 
gich. Majster salowy tow. Dąbrow= 
ski z PZPB Nr 17 doskonale wie, 
dlaczego sie śpieszy. Oto  odeszłą 
pierwsza zmiana, przybyła druga, 
trzeba skontrolować, czy się kto nie 


spóźnił, czy krosna "nie stoją bez- 
czynnie. A może ktoś zachorował, 
wtedy przy jego krosnach trzeba 


postawić rezerwę. Sala jest duża i 
należy pamiętać o wszystkim. Cza- 
sem tak wypadnie, że nie ma kogo 
postawić przy warsztatach — wtedy 
aż się serce kraje — mówi tow. Dą- 
browski — gdy człowiek patrzy, że 
krosna stoja bezczynnie i nie ma kto 
na nich pracować. 

Ambicja tkaczek z „siedemnastki 
bawełnianej” jest produkować ekstre 
i primę. Toteż bardzo często przy 
chodzą do majstra salowego, prosząc 
go o lepsze krosna i o zmianę tka- 
czek. Tow. Dąbrowski, do niedawna 
tkacz i majster, tłumaczy zawsze 
jednako, że wszystkie krosna sa rów 
nie dobre, zależy tylko, jak tkaczki 
na nich pracują. Salowy zna na pa- 
mięć swe robotnice. Toteż, jeśli jest 


Nasi korespondenci fabryczni piszą 


AAA UTEE TE S EE EY E E Er ET TE E E E rrara EM 


Oszezedzajmy bawełne 
podczas transportu 


Chciałbym zwrócić uwagę na licz- 
ne wypadki marnotrawienia cennego 
surowca, jakim jest bawełna, co czę- 
sto dzieje się przy przewożeniu ba- 
wełny w belach do przędzalń i od- 
działów przygotowawczych fabryk 
bawełnianych naszegó miasta. 

Zauważyłem. niejednokrotnie, że 
bele bawełny, przewożone samocho- 
dami lub zaprzęgami konnymi, tra- 


cą wiele ze swej zawartości podczas | 


transportu. Bele bawełny nie bywa- 
ja przykryte nawet podczas. deszczu, 
nie osłonięta bawełna na wietrze 
rożprasza się i pada ńa bruk. 
Kierownictwa fabryk i kierownic- 
twa transportu powinny zabezpie- 
czać bawełnę, aby uchronić ją przed 
marnotrawieniem. 
Józef Berski 
korespondent fabryczny „Głosu” 
z „Elektrobudowy'* 


a 


| 


pewny, że jakakolwiek zamiana ich 
wpłynie korzystnie na produkcję, 
chętnie na to przystaje. Jeśli jednak 
wie, żę tkaczka stale chce wędrować 


od jednego kiosna do drugiego, sta- 
i r My 


rowczo się temu sprzeciwia. 

S4 tu młode, niedoświadczone 
tkaczkt — mówi tow, Dąbrowski — 
któro w razie potrzeby poucza iñ- 
struktorka. Sa także młodzi majstro 
wie, a gdy nie moga sobie poradzić, 
równieź mają do dyspozycji majstra 
salowego. Niestety, nasi młodzi maj 
strowie bywają tacy ambitni, że mę- 
cza się nieraz przez kilka godzin 
przy reperacji krosna, ale z powodu 
źle pojętej dumy nie zwrócą się o 
pomoc do salowego. Tymczasem by- 
wa, że po pomoc fachową zwracają 
się nawet majstrowie starsi, tym 


bardziej więc młodzi powinni to czy 
nić. Byłoby to z korzyścią zarówno 
dla nich, jak i dla produkcji. 


Tow. Dąbrowski jest zatrudniony 
w tkaetwie od 15-g0 roku życia. Pra 
cował, jako tkacz, potem był màj- 
strem tkackim, a po wojnie, gdy o- 
ceniona jego zdolności, awansował 
ną majstra salowego. Jest zadowo- 
lony ze swej pracy, gdyż szczerze 
ja ukochał. W młodości zmienił za- 
wód, ale zawsze ciągnęło gó do tkal 
ni. Pragnieniem jego jest na zawsze 
już pracować w ulubionym swymi za- 
wodzie ku pożytkowi swej fabryki 
i społeczeństwa. 


'Tow. Dąbrowski, najlepszy salowy 
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| Z życia naszych 


Awans społeczny 
w Zakładach Jedwabniczych 
Łódź — Południe 


W Zakładach Kombinatu Łódź- 
Południe przy ul. Wierzbowej 18. w 
tych dniach objął swe funkcję nowy 
dyrektor naczelny. Jest nim tow. Sta- 
nisiaw Umiński, dawny członek KPP, 
Od 1945 roku pracował najpierw ja- 
ko tkacz, następnie majster salowy i 
wreszcie jako kierownik tkalni. Na 
tym stanowisku wyróżnił się praco- 
witością i sumiennością, stawiając 
podległą sobie tkalnię na pierwszym 
miejscu w Kombinacie. Można więc 
oczekiwać, że obecnie na stanowisku 
dyrektora naczelnego podobnie zna- 
komicie będzie wywiązywał się ze 
swych zadań. 


Kierownikiem  tkalni został tow. 
Leopold Lass, dotychczasowy bra- 
karz i sekretarz podstawowej organi- 
zacji. 


zakładów pracy 


Fabryka Nr 2 Zjednoczenia 


PZPB Nr 17, służy przykładem po- 
zostałym. M. Szumska. 
Metalowego wykonała 
plan roczny 


W dniu 3 września Fabryka Nr 2 
Zjednoczenia , Metalowego Dyrekcji 
Przemysłu Miejscowego wykonała 
swój plan roczny, a z dniem 30 wrze- 
śnia przekroczyła go o 17 procent, 
Poza tym załoga zakładu na ogólnym 
zebraniu zobowiązała się od dnia 1 
października do 31 grudnia przekro+ 
czyć plan roczny o dalsze 38 procent. 


Przy przedterminowym wykonaniu 
planu wyróżnili się następujący pra- 
cownicy: główny brygadzista tow, 
Głuchowicz, brygadzista maszynowy 
tow. Dębowski, brygadzista kasowy 
tow. Matczak, magazynier tow. Ada- 
miak, poza tym 25 pracowników fizy 
cznych j umysłowych, którzy wyka- 


zali dużą wydajność pracy i wprowa 


dzili wiele usprawnień. 
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Mineło sze lat od 'dn'a, kiedy 
polskie pułki Pierwszej Dywizji 
im, T. Kościuszki ruszyły pod Le- 
nino na pozycje niemieckie i zdo- 
były je. Było to pierwsze zwycię- 
stwo oręża polskiego od 1939 r. 

Mnie, uczestnikowi tej sławnej 
bitwy, zdaje się, że to dopiero 
wczoraj było. Słowo daje, I myślę, 
że to samo odczuwają wszyscy 
moi koledzy—kościuszkowcy. Ma- 
rzenia bowiem rzadko sę ziszcza- 
ją, a myśmy wtedy wszyscy byli 
marzycielami, 

Marzyliśmy sobie, jak to będzie, 
kiedy wreszcie wrócimy do wyzżwo 
lonego kraju, gdzie powitają nas 
polskie dzieci polskimi kwiatami 
polnymi i śpiewem polskich pio- 
senek, Wydawało nam się, że to 
kwestia dalekiej — jak przestrzeń 
dz'eląca nas od kraju — przyszło- 
ści, 

A wyszło zupełnie inaczej, Ani- 
śmy się spostrzegli, kiedv znaleźli 
śmy się w p'erwszym polskim mie 
ście — Chełm'e, a potem w Lu- 
blinie, gdzie został ogłoszony słyn 
ny Man fest Lipcowy, który czar- 
no na białym wyłożył to wszyst- 
ko, co nam — żołnierzom — leża- 
ło na sercu. 

Leżało nam na sercu bardzo. wie 
le: żeby, kiedy zdejmiemy mun- 
dury, nie rządz li nami znów fa- 
brykanci, właściciele wielkich ma 
jątków ziemskich, żeby dla wszy 
stkich starczyło pracy i chleba, że 
by nareszcie zapanowała w Polsce 
sprawiedliwość społeczna i wresz 
cie, żeby dla wszystkich dzieci ro- 
botniczych ú chłopskich otwarte 
były szkóły. 

Jak więc w'dz'cie, my, uczestni- 
cy hitwy pod Lenino, mieliśmy 
wielkie wymagania. Na nasze 
usprawiedliwiene mogę pewie- 
dzieć, że tego wszystkiego pragnę 
liśmy nie tylko dla siebie, a dla 
całego narodu — dla każdego z 
was i waszych rodziców. Zresztą 
nie mogliśmy inaczej myśleć. Czu 
liśmy s'ę cząstką narodu, związa- 
ną z nim każdą kroplą krwi. 

O samej bitwie nie będę wam 
opowiadał. Wydaje mi się niepraw 
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dopodobne, by znalazło się w Pol- 
sce chcć jedno dziecko, które by 
nie znało jej przebiegu. Opisywa- 
łem ją w latach ubiegłych, a prócz 
tego macie przecież w podręczni- 
kach szkolnych opisane obszer- 


Maciuś interesuje się wszystkim, 


co wokół niego się dzieje, jest 
przy tym bardzo spostrzegawczy, 
więc pytań ma zawsze co niemia* 


ra, zamęcza wprost pytaniami, | 


— Co to za znaczek? — spytał. 
mnie w zeszłym tygodniu, nacis- ' 
kając palcem na dwie flagi, ra 
dziecką i pólską, wpięte w klapę 
marynarki. 

To znaczek Towarzystwa Przy” 
jaźni Polsko -> Radzieckiej — od 
powiedziałem powinieneś o, 
tym wiedzieć, Maciuś spiekł racz 
ka i zakłopotany zaczął mnie pro, 
sić, abym mu coś więcej powie- 
dział o Towarzystwie. 

Maciuś usiadł w wygodnym, 
miękkim foteliku koło mojego 
biurka i uważnie słuchał. 

Polska i Związek Radziecki 
zacząłem opowiadać  Maciusiowi 
— połączyły nierozerwalnie swą 
braterską przyjaźń na polach bi 
tew w ostatniej wojnie światowej. 
Armii Radzieckiej zawdzięczamy 
klęskę wojsk hitlerowskich i na- 
szą wolność. Redaktorze 
przerwał Maciuś, dumny, że może 
się pochwalić swoimi wiadomo- 
ściami — juro obchodzimy rocz- 
nicę bitwy pod Lenino, — Tak — 
odpowiedziałem na ziemi ra* 
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— Morozowa zachorowała — |kj i powiedziały, że chcą odwie- 
odpowiedziała Elizaweta Iwanow | dzić chorą Morozową, ale nie wie 


na. 

— Jak to? Skąd pani wie? Czy 
mama jej tu była? 

— Tak — odrzekła nauczyciel 
ka — była tu jej mama. 

— Elizaweto Iwanowna! 
krzyknął Wołodia Bessonow 
a może ojciec się jej odnalazł? 

— Nie — pokręciła głową Eli- 
zaweta Iwanowna, prędko zajrza 
ła do dziennika, zamknęła go i 


powiedziała: 

— Tamarę Barynową proszę do 
tablicy. 

Następnego dnia Morozowa 


znowu nie przyszła. Liza Kuma 
czowa i jeszcze kilka dziewczy- 
nek postanowiły odwiedzić ją. 
Podczas dużej pauzy podeszły 
więc w korytarzu do nauczyciel 


dzą, jaki jest jej adres. 

Elizaweta Iwanowna pomyśla- 
ła chwilę. 

— Nie, dziewczynki, Morozo- 
wa ma zdaje się anginę, a to jest 
zarażliwe. Nie (trzeba do niej 
chodzić. — I nie powiedziawszy 
nic więcej, weszła do pokoju na 
uczycielskiego. A nazajutrz była 
niedziela. 

W sobotę Liza Kumaczowa dłu 
go ślęczała nad lekcjami, poło- 
żyła się ostatnia i miała za- 
miar wyspać się w niedzielę, jak 
należy, do dziesiątej albo i do 
jedenastej. Ale było jeszcze zu- 
pełnie ciemno, kiedy zbudził ją 
ogłuszający dzwonek do drzwi 
kuchennych. W półśnię słyszała, 
jak matka otwiera drzwi, potem 
doleciał ją znajomy głos, ale zra- 


= 
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n'e fragmenty tej historycznej 
bitwy. 

Naród radziecki ustami tow. 
Stalina, wyraził zgodę na sformo 


wanie Polskich Sił Zbrojnych w |Przyjażźżni Polsko - Radzieckiej 


ZSRR. Wielką zasługę miał tu 


dzieckiej, dzięki tej przyjaźni pow 
stały pierwsze oddziały odrodzo- 
nego Wojska Polskiego, które 
dziś silnie stoją na straży naszych 
granic, na straży pokoju, o który 
walczą setki milionów ludzi na 
całym świecie, za którym tak qo“ 
rąco i potężnie manifestowaliśmy 
w zeszłym tygodniu: w Dniu Po 
koju. 


Nasza przyjażń ze Związkiem 
Radzieckim złączona krwią prze- 
laną w walce ze wspólnym wro” 
giem, dziś, — złączona wspólną 
walką o pokój, rozwija się i umac 
nia w życiu naszego narodu. 

Rośnie współpraca kulturalna — 
urządzane są wystawy obrazów, 
książek, wycieczki, koncerty, wy 
stępy zespołów artystycznych, roś 


— | 4 n 
nie współpraca gospodarcza nasze 


go kraju ze Związkiem Radziec' 
kim — nasze fabryki otrzymują 
maszyny i surowce od naszego 
przyjaciela ze Wschodu, my wy” 
syłamy nasz węgiel i towary do 
ZSSR. 


Towarzystwo Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej pozwała bliżej poznać 
życie naszych radzieckich przyja- 
ciół, nawiązać kontakty po przez 
listy i wycieczki. 


zu nie mogła sobie przypomnieć, 
czyj to głos. 

Zachłystując się, łykając słowa, 
ktoś głośno rozprawiał w kuch- 
ni. 

— W naszej klasie jest dziew 
czynka. Przyjechała z Ukrainy, 
Nazywa się Morozowa... 

— (Co takiego? — pomyślała 
Liza — co się stało? — W poś- 
piechu narzuciła sukienkę tyłem 
do przodu, wsunęła nogi w wa- 
lonki i wybiegła do kuchni. 

Wołodia Bessonow, wymachu- 
jąc rękoma, objaśniał coś ma- 


mie Lizy, 
— Bessonow! — zawołała Liza. 
Wołodia, nawet nie mówiąc 


„dzień obry“, rzucił się do niej. 
— Kumaczowa, nie wiesz, jak 
na imię ojcu Morozowej? 
— Nie — odrzekła Liza — a 
bo co? 
— Czy on nie jest kapitanem? 
— Nie wiem. A bo co? O co 
chodzi? : 
Wołodia mlasnął językiem, po 
kiwał głową. 
— Źle, jeżeli nie jest kapita- 


nem. 
— Ależ o co chodzi?! — wpa- 
dła na niego Liza. 
— Rozumiesz — zaczął Woło- 


r 
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Związek Patriotów Polskich, któ- 
rego przedstawiciele potrafili prze 
konać rząd radziecki o naszej 
szczerej chęci walki. 


W ten sposób powstała Pierw- 
sza Dywizja Piechoty im. Tadeu- 
sza Kościuszki, która stała się za- 
czątkiem wielkiej siły zbrojnej, ja 
ką obecnie przedstawia sobą Wojs 
ko Polskie. 

A kto dał nam uzbrojenie, umun 
durowanie, wyżywienie? Właśnie 
Związek Radziecki — nasz naj- 
lepszy, najszczerszy przyjaciel. I 
dlatego na froncie taką sympatią 
darzyliśmy żołnierzy radzieckich, 
dlatego cały naród polski żywi naj 
głębszą wdzięczność dla narodu 
radzieckiego i jego przywódcy, 
tow. Stalina. 

Obchadzimy obecnie Miesiąc Po 
glębienia Przyihźni Polsko-Ra- 
dzieckiej. Każde dziecko polskie 
winno wziąć w nim udział. Cieka- 
wy jestem, czy w waszych szko- 
łach będą ładne akademie. Bo od- 
być się powinny. Przecież właś- 
nie Związkowi Radzieckiemu, je- 
go bohaterskiej armii, zawdzię- 
czamy to, że możemy chodzić do 
szkoły, pracować, jako wolni lu- 
dzie i wogóle żyć spokojnie. 

Napiszcie do „Promyka“ jak ob- 
chodzicie Miesiąc  Pogłębienia 
u 


was w szkole. S. Klimczak. 


Maciuś aż podniósł się z zainte” 
resowania w fotelu i niecierpliwie 
zapytał Redaktorze, czy w 
szkołach też są Koła Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko Radzieckiej i czy 
taki szkrab, jak ja może należeć 
do koła? 

Zburczałem Maciusia za to, że 
daje takie pytania, jakby z księ” 
życa spadł i powiedziałem, że ist 
nieje bardzo dużo kół młodzieżo 
wych Towarzystwa Przyjaźni Pol: 
sko Radzieckiej i dziwię się. że 
w  maciusiowej szkole takiego 
koła jeszcze nie ma. 

Nie ma? — Ale będzie! — do” 
kończył Macius — Niech się Ma: 
ciusiem nie nazywam, jak w nar 
szej szkole koło Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko Radzieckiej nie 
powstanie. Przecież u nas, w szko 
le, chłopcy Timura i jego druży= 
nę, Syna Pułku, Młodą Gwardię 
urywkami na pamięć znają, do ki 
na na filmy radzieckie Pieśń Taj 
gi, Złoty Kluczyk, Trzeci Szturm 
— io całą szkołą chodzimy, a je 
szcze redaktor powiada, że listy 
do radzieckich „Pionierów * moż 
na pisać, a może tak parę znacz- 
ków pocztowych da się wymienić. 

Maciusia aż zatkało od. włas- 
nych pomysłów. 

— Że też ja na taką myśl wcześ 
niej nie wpadłem —, zastanawia 
się Maciuś. s ` 

— Ale z redaktora to morowy 
przyjaciel wszystko doradzi i wy- 
jaśni — Klawo jest — Maciuś z 
radości objął mnie za szyję, po- 
tarqał włosy, a że szkrab mały 
jest, usadowił mi się na kolanach 
i na nic wygniótł wyprasowane 
na kant spodnie, 

Ale niech tam! Miły z niego 
chłopak, to mu wybaczę i po przy 
jacielsku pociągnąłem Maciusia 
za wiecznie zwichrzoną płową 
czuprynke- 


dia — mam psa, wabi się Tuzik. 
T co niedziela prowadzę go na 
spacer. Rano. 

— Jaki Tuzik! Nic nie rozu- 
miem! — wzruszyła ramionami 
Liza. 

— Tuzik, pies, Ale nie o to cho 
dzi. Jednym słowem wyprowadzi 
łem go na spacer. A na ulicy ra- 
dio. I nadają rozporządzenie. Ro 
zumiesz? O nagrodzonych żołnie 
rzach j dowódcach. Ja słucham — 
i naraz słyszę... Za okazane mę- 
stwo itd. tytuł Bohatera Zwią- 
zku Radzieckiego, dowódcy eska 
dry, kapitanowi Morozowi Iwano 
wi, a imienia ojca nie zrozumia- 
łem... trudne jakieś... 

— Dowódcy eskadry? Napraw- 
dę? — spytała Liza. 

— Właśnie. Myślę sobie — mo 
że to on? Przecież on lotnik? 

— No tak, rozumie się, Jakby 
to się dowiedzieć jakie jest jego 
imię? 

— Mówię cj przecież — Iwan 
— zapomniałem tylko “jak po oj 
cu. Fikti-li-stowicz — zdaje się. 

— Może Filimonowicz — po- 
prawiła mama Lizy. 

— Nie — powiedział Wołodia 
— Fikslistowicz. 

(D. e. n.). 


8. MARSZAK 


Rzekł do Dniepru człowiek: 
— A no, 

Zamknę ciebie, Dnieprze, Ścianą. 

Będziesz 

Służył 

Sprawom 

Naszym, 

Będziesz 

Siłą 2 

Naszych 

Maszyn. 
— Nie! — zawyły Dniepru wody 
Za nie! Nigdy! Nie ma zgody! 
Wówczas człowiek tak odeprze: 
— A więc 

Wojna! 

Wojna. 
Dnieprze! 

Oto 

Rusza 

W marsz 

Bojowy, 

Dźwig 

Dwudziestodwutonowy. 

Wyciągnięta 

Dłoń 

Olbrzyma 

Czarny 

Młot 

Na haku 

Trzyma. 


Za nim 
Lżejszy — 
(Dziesięć ton) 
Świder 
Z firmy 
„Sanderson '*, 
Chwiejąc się 
To w przód 
To w tył, 
Ostrą 
Włócznię 
W granit 
Wbił 


Gdzie pluskały wczoraj ryby, 
Tam dziś maszyn trzeszczą tryby. 
Gdzie pływały wczoraj kaczki, 
Tam dziś dymią parostatki. 


Gdzie kwiat wodny wczoraj 
pływał, 
Tam dynamit głąb rozrywa. 


Tam, nad Dnieprem sygnał płonie 
Mówi brzeg po lewej stronie: 
Nadszedł transport tu betonu 


Nr_279 


W liczbie trzystu trzech 
WaZONÓWYę 
Dziś — kubicznych metrów 
ziemi — 
Tysiąc dwieście --- wywieziemy; 
Teraz 
Odpowiedzcie nam: 
Jak robota 
Idzie wam? 


Znów nad Dnieprem sygnał 
płonie — 

Mówi brzeg po prawej stronie; 
— Każdym dźwigiem, 
Każdym młotem, 

Każdym łomem 

I kilofem. 

Każdym świdra 

Ostrym końcem 
Budujemy 

Dniepru słońce. 


* 


Rzekł do Dniepru człowiek: 
— A no, 
Zamknę ciebie, Dnieprze, ścianą. 
Aby 
Żywioł 
Ujarzmiony, 
W dół 
Spadając 
Z górskich rzek 
Pchnął 
Maszyny 
I wagony 
I 


Pociągi 
Puścił w bieg. 


Pod dostatkiem 
W kraju było, 
Żeby słońce 
Zaporoża 
Nad ojczyzną 
"Zaświeciło, 


By, 

Wiedziony 

Pług traktorem, 
Krajał ziemię 
Gdzie się da 

I 


Po domach 
By wievzorem 
Było widno 
jak za dnia. 
Przełożył Janusz Minkiewicz 
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Kochany „Promyku'*! 

Taka jestem szczęśliwa, 
chciałabym zawiadomić o tym ca- 
ły świat, że nareszcie jestem har- 
cerką, Myślę, że najlepiej będzie, 
jak opiszę o wszystkim Tobie „Pro 
myku“, 

Pewnego razu do naszej szkoły 
przyszła jakaś harcerka, która 
miała z panem kierownikiem dłu- 
gą i poważną rozmowę. 

To było w środę, a w czwartek 
zaczęto zapisywać dziewczynki do 
drużyny harcerskiej. 

Dużo, bardzo dużo zapisało się, 
a najwięcej to chyba z naszej VI 
kłasy. 

I tak powstała właśnie nasza 
drużyna, pierwsza drużyna harce- 
rek na terenie naszej szkoły. 

Godłem jej jest „Słońce“ Ślicz- 
ne godło prawda „Promyku* ? 

Zastępy nasze to: „Promienie“, 


„Korona Słoneczna‘, „Blask“, 
„Promyczki“, i „Plamki Słonecz- 
ne“, 


Wiesz „Promyku“, na początku, 
jak tylko drużyna powstała mieliś- 
my trochę trudności, ale dzięki po 
mocy naszej drużynowej, którą na- 
zywamy „Słonkiem*, przewycięży 
łyśmy wszystkie przeszkody, Jesteś 
my z niej naprawdę dumne, bo na 
obozie szkoleniowym w sierpniu 
była przodowniczką pracy. 

Poza tym ogłoszono u nas 
konkurs pod hasłem „W każdym 
zastępie najwięcej bardzo dob: 
rych“ (o dwójkach to się już na- 
wet nie mówi). 

Trudny to konkurs, bo przez ca 
ły rok trzeba się będzie starać do- 
brze uczyć. Tym trudniejszy, że 
każdy sobie przyrzekł, że jego za- 


że | 


usilną pracę musi otrzymać pięk- 
ny haftowany proporzec, 

Toteż już teraz zabrałyśmy się 
do rzetelnej nauki. Aż się pani 
nauczycielka dziwi, że dziewczynki 
takie pilne w tym roku i jest z te- 
go ogromnie zadowolona. A my 
przecież zobowiązałyśmy się do 
sumiennej pracy i nie możemy za- 
wieść, ani naszej organizacji, ani 
też naszego „Słonka“. — 

Krystynka z „Promieni“ 


Miła Krystynko! 

Jesteś szczęśliwą, że wstąpiłaś 
do szeregów harcerskich, podob- 
nie napewno, jak i Twoje koleżan 
ki szkolne. Znalłazłyście w druży- 
nie radość i pracę społeczną. 

Harcerstwo stało się w waszej 
szkole nieodiącznym jej składni- 
kiem, radosną, młodzieżową pracą 
grupy dziewcząt, za którą pójdą 
inne. 

Ale jeszcze są w Łodzi, a zwłasz 
czą na wsiach, szkoły, gdzie nie 
ma wcale ruchu harcerskiego, ani 
jednego zastępu, harcerki, czy har 
cerza. Zadaniem Zwiazku Harcer- 
stwa Polskiego jest, aby w każdej 
szkole powstała przynajmniej jed- 
na drużyna harcerska. 

Harcerstwo łódzkie rzuciło has- 
ło: do lata 1950 r. podwoić ilość 
członków w organizacji, dwa razy 
więcej drużyn. 

Tak ogromny plan uda się zre- 
alizować., jeżeli wszyscy członko- 
wie ZHP pracować będą w druży- 
nach owocnie i swym przykładem 
werbować koleżanki i kolegów ze 
szkół do harcerstwa. 

Nie wątpię, że Wasze „Słonko“ 
ogarnie swymi „Promieniami* no+ 


stęp musi mieć pierwsze * miejsce, | wą, liczną gromadę dziewcząt. 


czyli, że w nagrodę za całoroczna 


Redaktor, 
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GŁOS 


KUTNOWSKI 


Kronika m. Kutna! W całym województwie. łódzkim 


uroczyście rozpoczęło 


Miesiąc Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 


KOMU WINSZUJEMY 

Środa, dnia 12 paździer 
1949 r. 

Dziś: Maksymiljana 


nika 


D 


WAŻNIEJSZE TELEFONY 


— Pow. Kom. M. O. 
— Miejski Posterunek MO. 
— Straż Pożarna 


KOLUSZEI — w dniu 7. b. m.| Kilka zaledwie dni upłynęło 
wieczorem, ulicami miasta prze 
ciągnął capstrzyk z pochodnia-| żywy oddźwięk znajduje idea t 


mi, Udział w nim braiy orga-| szach naszego społeczeństwa, W 
nizacje politvczne i społeczne, 
miodzież. wojsko i Humy miej: 
sęowego społeczeństwa. W dniu 
Fam b. m na uroczystej aka- 
demii dokonano otwarcia Miej- 
skiego Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej. W. dniu 9 
b. m, — odbyl się na stadionie 
ZZK. mecz piłki zlożnęj między 
ZAK Koluszki HR: S, W tók- 
nhiarz. Dochód z meczu przezna 
czóbo na rzecz TP P.R., 
KUTNO — w dniu S-ym b. m. 
wygłoszone zostały w zakładach 
pracy odczytv o znaczeniu przy 


madziły się rozentuzjazmowane 


danki — 


ty wysłuchano w dniu 8-vm od- 
czytu na temat. „ZSRR przodu- 
jacą sila w walce'ó pokój i in- 
nych. Tegoż dnia wygłoszone 
zostały. referaty w szkołach i 
świetlicach. ltozpisany został 
konkurs na najlepszą pracę na 
temat Przyjaźni Polsko-Ra-lziec 


łach szkolnych, widowniach ten 


przekonanie o prawdziwej wartości 
miasta, osady i gminy województwa 
udział w tych manifestacjach. Dzień w dzień napływają mel- 


cd inauguracji Młesiąca Pogłę- 


bienia Przyjaźni Polske-Radzieckiej, a już można stwierdzić, jak 


ej przyjaźni w szerokich rze- 
świetlicach robStniczych, sa- 
uUrów i placach miejskich gro- 
tłumy, wyrażajac  qlębokie 
tej przyjaźni. Wszystkie 
łódzkiego biorą Żywy 


liczne zebrania i akademie. Mię 
dzy innymi odbyło sie w sali 
PZPB ogólne zebranie człon- 
ków Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko: Radzieckiej. W ramach 
uroczystości, młodzież . szkolna 
zgrupowała siena hóoisku szkoł 
nym przy ul. Armii Czerwonej, 


50 = Zarz iasta Gat E E E SERRE 
31 — Sta „wez spa jaźni polsko-radzieckiej. W dniu ARE W dniu Sym odbył sięjskąd przemaszerowała przez 
= P To Z 8 ea OWE dym b. m. wygłoszone zostały PRGCÓFI publiczny, poswięcony | miasto, udając się na groby po- 
32 — Pow. Zakł. Elektryczny | pogadanki w gminach powiatu spadac z kompozytorów radzieć |jegłych żołnierzy polskich i ra- 
102 — Prezydium Pow. Rady | kutnowskiecó. a | a h ANAE Pea A dzieckich. Na grobach zostały 
ć i : śni i recytac torów ra-| ztoż Kar 
108 rS] Ub w ŻYGHŁIN — robotnicy zakłae| qzoeckich. BIOZORE WIEŃCA 
— tow. Zak, U0eZp. NZ8-| jów pracy wysłuchali w dniuj TOMASZÓW — akademia pu-| BRZEZINY — przez miasto 
JĘMNYCJ, ul. Narutóowi:|5 hi m, odczytów okolicznościo-| piinia zgromadziła liczne rze- przeciągnął pochód młodzieży, 
cza nr 20 e wycli, sze społeczeństwa, Udrial brał Wyzłoszono przemówiąnia. Oko 
91 — Urząd Zdrowia KROŚNIEWICE —. w fabry-| zespół artysivczny tramwajarzy |licznościowe akademie ZAPOMA: 
20 — Szpital Powiatowy kach tutejszych = robotnicy wy wmdżk ich dziły szeroka: publiczność. 
34 — Ubezp. Społeczna słuchali enlczytów. PABIANICE — w ciągu piery| ŁASK — liezuvi prelczehej wy- 
LSE Eana SIERADZ — w zakładach pralszych dni Miesiąca ogdbyly sięlztosili w 29 geromadach odczyty 
Brzezia 


Spółdzielnia Budownictwa Wiejskiego 


zawiodła na całej lin 


Samorząd powiatu brzezińsk e- 
go przewidziął w bieżącym roku 
szereg poważnych inwestycji bu- 
dowlanych, na terenie miasta i po 
wiatu. 

Wśród zaplanowanych prac; 
znajdowały się budowy szkół w 
Białej, Lip'nach, -Wagraclh, sali 
gimnastycznej, rzeźni i powiato- 
wego Domu Opieki dla dorosłych 
—w Brzezinach, chlewni i obory 
w Popieniu oraz Ośrodka Zdro- 
wia w Gałkowie. 

Prace budowlane zlecono SPÓŁ 
DZIEŁNI BUDOWNICTWA WIEJ 
SKIEGO Z SIEDZIBĄ W ŁODZI, 
podpisując z nią umowy na posz- 
czególne roboty. 

Znaczne kredyty państwowe w 
łącznej wysokości 15,680,000 zł., 
plus sumy przeznaczone przez sa- 
morząd, zapewnić miały szybkie 
wykonanie prac. Dostarczono ce- 
gieł, wapna, cementu. w pewnych 
nawet wypadkach drzewa, za- 
pewniono współudział pracy juna 
ków hufca SP. A 

A tymczasem Spółdzielnia, od 
chwili podpisania umów. co miało 
miejsce w maju, czerwcu 1 sierp- 
niu — niewiele wysiliła się dla re 
alizacji swych zobowiązań. 

Oto, jak wygląda obecny stan 
robót: w B'ałej szkola niewykoń- 
czona. Zrobiono zaledwie dwie 
klasy, dwa pokoje i korytarz i to 
bez okien i drzwi. W Wagrach nie 
zrob'ono nie, choć otwarcie szkoły 
przewi idziano na l-go październi- 
ka. W Lipinach — rozpoczęto bu- 
dowe. Mury podciagnięto na wy- 
sokość 70 cm. Wobec nieprzepro- 
wadżen a całkowitego rozliczenia 
za roboty wykonane przez robotni 
ków Spółdzielni i za pracę juna- 
ków, wstrzymano budowę. Sała 
gimnastyczna w Brzezinach pozo- 
staje nadał w stanie surowym i 
bez dachu. Mury Domu Opiek!, 
wzniesiono w 25 proc. i założono 
część fundamentów. 
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Obecnie, mimo odblokowania 
przez bank kredytów od 26 
września — roboty nie posuwają 
s'ę ani o jeden cal. Rzeźnia dotąd 
pozostaje w sferze planów. W ogó 
le nie rozpoczęto jej budowy. Rów 
nież nie! wykończono Ośrodka 
Zdrowia, a w Popieńiu wykopano 
zaledwie doły pod fundamenty. 

Czy można się dziwić, że takie 


jest tempo prac, jeśli np. do wzno 
szenia szkoły w Białej, Spółdziel- 
nia zaangażowała grupę... trzech 
robotników. 

Przez okres tych k lIku miesięcy 
Spółdzielnia delegowała do pro- 
wadzenia robót trzech kolejnych 
kierowników z pełnomocn'ctwa- 
mi. 


Pierwszy znich nie wyliczył 


BKMaońskie 


Młodzi mechanicy 


interesują się sukcesami techniki radzieckiej 


Pomyślnie rozwijająca się akcja) witał zebranych przewodniczący 
wieczorów dyskusyjnych urządza | kol. IKania Zvgmunt oraz dyrek- 
nych przez Zarząd ZMP w Koń-|tor liceum, tow, inż, J. Piwkow- 
skich mma do zanotowania na|ski, który podkreślił wielkie. zna- 
swym koncie nową i ciekawą im- | |czenie techniki soe jalistvcznej w | 


prezę, W dniu 8 bm, z inicjatywy walce z przyroda i umocnieniem 
i na zaproszenie Koła Szkolnego sokajie Po przemówieniu I-go se 
ZMP przy Państwowym Gimna: | kretarza KP PZPR tcv, Kluska, 
zjum i Liceum Mechanicznym w | gorącego zwolennika wieczorów 
Końskich odbyła się masową wie- dyskusyjnych i opiekuna młodzie- 
czornica ZMP-owców wszystkich 7 | ży — dłuższy referat na temat po 
miejscowych szkół średnich. Wiel | Stępów techniki i jej znaczenia 


dla budowy socjalizmu w Polsce i 
w ZSRR — wygłosił kol. S, Kukia 
kowski z Liceum Mechanicznego, 
Grad pytań, jakim. zasypywano 
prelegenta, świadczył dobitnie, iż 
młodzież nie chee pozostać w ciaś 
nym kręgu wiedzy książkowej, 
lecz chee i potrafi praktycznie pra 
cować w fabrykach i laborato- 
riach, by wcielać w beton i stal du 
cha epoki socjalizmu, 

Przed częścią artystyczną wie- 
tzoru, którą wypełniły występy 
zespolu inscenizacyjnego i muzycz 
nego Kkolegów-mechaników, kol, 
Z Kania wezwał inne szkoły do 
współzawodnictwa w kontynnowa 
niu akcji samokształcenia drogą 
wieczorów dyskusyjnych, po 
czym na zakończenie odbyła się 
zabawa towarzyska z muzyką i 
tańcami, 


ka sala. Liceum Mechanicznego na 
Budowie, pięknie udekorowana 
flagami, transparentam: i zielenią 
— z trudem pomieściła ponad 600 
młodzieży. Po odśniewaniu Hym- 
niu Młodzieży Demokratycznej po 
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Tel. 104- 


— Plan inwestycyjny nie został wykonany 


się z wydatkowanych na prace 
wstępne kwot, co pociągnęło za- 
blokowanie kont bankowych. Dru- 
gi nie poprawił tej sytuacji. Trze- 
ci, ma związańe ręce, gdyż częścio 
we tylko sumy zostały odblokowa 
ne. co uniemożliwia prów adzenie 
robót. 

Za kilka tygodni kończy się se- 
zon budowlany, a body nki nie 
skończone. 

Można śmiało powiedzieć, że 
plan inwestycyjny nie wykonany 
jest na całej linii. 

Ciekawe tylko, kto poniesie od- 
powiedziałność, za karygodną opie 
szałość w prowadzeniu robót i kto 
przeprowadzi dochodzenie, z czy- 
jej winy zablokowano konta, un'e 
możliwiając w 'ten sposób daisze 
kontynuowane prac? 


Spółdzielnia Budownictw a Wiej 
skiego, powinna w swoim asa 
nym interesie poczyn'ć starania, 
aby przyjęte na siebie zobowiąza 
nia, zagwarantowane imnoewą — 
wykonać jak najszybe! ej. 

Kierownictwo jej pow'nno pa- 
miętać, że wstrzymywanie budo- 
wy szkół i ośrodka zdrowia, odby 
wa się ze szkodą dla ogółu społe- 
czeństwa: 

Walki o zdrowie i oświatę nie 
wolno bezkarnie hamować! 

Czekan. 


Chłopi powiatu 


a w" EEG ICWETY = JE ORT = 
Koluszki 


przyjażni z bratni- 
radzieckimi, Po- 
dejmowane były rezolucje o za- 
gieśnieniu tej przyjaźni, Wy- 
świetlone zostały dwa filmy ra- 
dzieckie. 

RADOMSKO 
czątkowało obchody 
Przyjaźni gkademiami 
nymi, odezytami w zakładach 
pracy. przemartszem przez Mia- 
sto i złożeniem na grobach po- 
iegłych wieńców. Odbył się kan 
ċert muzyki że 

PIOTRKÓW v zakładach 
pracy Rey dro w 54 odczyty 
Również w gminach wiejskich 
ludność wysłuchała 29 pogada- 
nek, Na akademiach publicz- 
nych brało udział kilka tysięcy 
osób. 

ŁOWICZ 
został rozpoczęty 
głębienia Przyjaźni Polsko-Ra- 
dzieckiej* akademia inaugura- 
cyjną. W miastach i we wszyst- 
kich gminach pow. łowickiego 
będa organizowane zebrania. 
pisy sportowe poranki literac- 
kie, konkirs eazetek ściennych 
opisujących życie ludzi ZSRR. 
wystawa prasy radzieckiej, 
ksiażek autorów radzieckich w 
przekładzie polskiim, popisy re- 
cytacyjne  poazjji radzieckiej, 
koncerty muzyki radziockiej itp. 

ALEKSANDRÓW — rozpoczął 
uroczystości zwiazane z Miesią- 
cem Przyjaźni pogadankami w 
zakładach pracy i filmami. 

ZDUŃSKA WOLA — robotni- 
cy zakładów pracy żywo biorą 
udział w imprezach. Odczyty w 
zakładach pracy wzbudziłv zain 
toresowanie słuchaczy, Odbywa 
ja się liczne akademie. 

KONSTANTYNÓW — w szko- 
łach i zakładach pracy. prele- 
genci wygłosili odczyty i poga- 
danki. 

WIELUŃ licznie zgroma- 
dzona publiczność brała udział 
w uroczystej akademii. 

OZORKÓW akademie, od- 
czyty, pogadanki. Udział spote- 
czeństwa bardzo liczny. 


Również w innych miastach, 
osadach, gminach i wsiach nar 
szego województwa — Miesiąc 
Pogiębienia Przy yjaźni Peiskt- 

Radzieckiej stał się powodem 
uzewnętrznuienia uczuć wdzięcz- 


o znaczeniu 
mi narodami 


— miasio zapo- 
Miesiąca 


publiez- 


w dniu 58 b. m. 
„Miesiąc Po- 


neści calego Społeczeństwa dia 
Wielkiego Sojusznika. Zakłady 


pracy, umachy użyteczności pü- 
blicznej, Szkoły i domy miesz- 
kalne — są udekorowane, Hasła 
wywieszonych ira nsparentów 
nie są jednak martwe, wyrażają 
one przekcnanie łudntści 0 
przyjaźni, łączącej nas ze Związ 
kiem Radzieckim, przyjaźni re- 
alizewanej przez oba narody w 
codziennym trudzie i codziennej 


walce © pokój, o lepszą przy- 
szłość świała pracy. (siyma) 


kutnowskiego 


otrzymali kredyty 


mało j średniorol- 
kutnowskiego przy- 
w wysóko: 


Dia chłopów 
uych powiatu 
znane zostały kredyty 
ści 600 tysięcy zł, na zakup ma: 
szyn i narzędzi rolniczych. Przyj 
mowaniem podań į udzielaniem po 
życzek zajmować się będą przede 
wszystkim Gminne Zarządy Samo: 
pomocy Chłopskiej. Odbywać się to 
będzie komisyjnie przy + udziale 
miejscowego czynnika społecznego, 
członków Gminnych Rad Narodo- 
wych i partii politycznych. Kredy- 


WAPIENNE 


Piotrkowska 79 
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ul. 
25 


p" OT 


ty wypłacane będą przez. następu 
jące banki: Banie _Wspólna- Praca" 
Kutno, wypłacać będzie dla miesz 
kańców Kutna, gminy Krzyźańów +: 
Łanięta, Bank Spółdzielczy w Żych 
linie dla Pleckiej Dąbrowy, Oporo 
wa, Dobrzelina, Państwowy Bank 
Rolny w Kutnie dla Dąbro* wie, Bło- 
nia, Rdutówa, Krośniewic i Woj: 


szyc. 


po | pada parie 


IPPR zyskuje 


wciąż nowych członków 


O przebiegu uroczystości rozpo: 
częcia Miesiąca Pogłębienia Przy- 
jaźni Polsko-Radziceckiej piszemy 
na innym miejscu. Dodać należy, 
że w szóstą rocznicę bitwy pod Le- 


nino dnia 12 października zosta- 
ną wygłoszone we wszystkich 


szkołach pogadanki na temat tej 
historycznej bitwy. 

Przez cały czas trwania miesią- 
ca członkowie TPPR w Koluszkach 
korzystać będą ze specjalnych zni- 
żek przy oglądaniu filmów ra: 
dzieckich. Zniżki te stosowane bę 
dą przez cały miesiąc w każdy 
czwartek i sobotę. W szkołach i 
świetlicach wygłaszane będą poga 
danki o życiu narodów ZSRR. Uro- 
czysta akademia w dniu T listopa: 
da, to jest w rocznicę Wielkiej Re: 
wolucji Październikowej zakończy 
Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni Pol 
skoRadzieckiej. 

Tak się przedstawia program 
miesiąca w którym społeczeństwo 
Koluszek poprzez gruntówne zapo- 
zńanie się z życiem ludzi radziec 
kich zamanifestuje w stosunku do 


nich swoje uczucia braterskiej 
pnzyjaźni, 


— Naszym celem jest, aby w 
czasie od T października do 7 listo 
obiła się przyjaźń wszyst 
kich ludzi pracy w Koluszkach do 
narodów Zw. Radzieckiego. aby 
wźrosła aktywność naszych kół 
TPPR i liczba naszych członków — 
mówi nam sekretarz TPPR ob, Iza 
bella Drzewiecka. 

— A moie nam coś powiecie o 
działalności TPPR na terenie Kolu 
sżek. 

— Działalność TPPR do kwiet- 
nia bieżącego roku była bardzo sia 
ba, 

Najlepiej świadczy o tym fakt, 

że w miesiącu tym znajdowało się 
tylko jedno koło 'TPPR, gdy obec 
nie jest ich już 14 przy różnych 
instytucjach społecznych, zakładaci: 
pracy i przy szkołach, Liczebność 
członków w tym czasie wzrosła 
sześciokrotnie, Dalszymi Noa 
mi ożywienia naszej działalnośc 
jest nawiązanie kontaktu TPPR = 
Związkiem Młodzieży Polskiej, Paŭ 
stwowymi Gospodarstwami Rolny- 
mi i Ligą Kobiet. 
Utworzyliśmy od dnia 1 bm. kur 
języka rosyjskiego oraz przepro 
wadziliśmiy cg pogadanek o 
Związku Radzieckim. 

— Nie chcemy jednak spocząć 
na laurach i możemy przyrzec, że 
aktywność nasza będzie ciągle 
wzrastała, a sze czególnie wytężymy 
si iły w Miesi acu Pogiębienia Przy* 
jaźni Palsko-Radzieckiej, zby wzro 
sta ilość kół jak i członków TPPR 
[w Koluszkach, (Zeh) 


Ogłoszenia drobne 


ZGUBIONO dowód tożsąmości, le 
gitymacje Zw. Zaw.. Ligi Kobiet i 
fabryczną na nazwisko Wocalew- 
ska Małgorzata, Wólczańska 72, 


szer 


ZGUBIONO dowód PKP 
Nr 852098, Koślińska Janina, Ko- 
luszki, Przejazd 2. 13712g 
ZGUBIONO kartę RKU Łódź mia 
sto, kartę repatriacyjną i inne pa 
piery, Wojewódka Czesław, Kąatna 
134, 137138 
ZGUBIONO kartę rejestracyjną 
RKU Skierniewice i odcinek za- 
meldowania, Stusiński Wacław. 
Łódź, Wólczańska 67, 13774g 
ZGUBIONO legitymację Zw. Zaw, 


Nr 319867, Kornat Maria, Lesið- 
nów 17, 137152 


ZGUBIONO kartę RKU Łódź mia 
sto Wolczyński Bogusław, 137768 
ZGUBIONO legitymację Zw, Nr 
003958-105058, Sztajbert Włady- 
sław, 13114g 
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B. DARIELEWIGZ 


Telefony 32 i 48 
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ZAKŁADY WAPIENNE 
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OPOCZNO, ul. 


Komto Nr. 146, Państwowy 
Bank Rolny Oddział w Opecznie 


WAPNO BUDOWLANE, 
MIAŁ WAPIENNY, 
WAPIEŃ (TŁUCZEŃ) 
DLA ODLEWNI mm 


j. CHMIELNICKI 


Piotrkowska 35 
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Amerykańska 


WASZYNGTON. Za kulisami 
Kongresu toczą się walki między 
demokratami i republikanami o los 
tzw. komisji śledczej Senatu, któ- 
ra w lecie prow udzika dochodzenia 


CEA 


PAXSTWOWì 
TEATR IM. STEFANA JARACZA 
ul. Jaracza 27 
Dziś o godz. 19.15 dramat Juliusza 
Słowąckiego pt. „Maria Stuart“, w 
nowej inscenizacji Iwo Galla, z ilu- 
stracją muzyczną Waldemara Maci- 
szewskiego. 
Z chwilą rozpoczęcia przedstawie- 
nia nikt na salę nie będzie wpusz- 
czony. 


PAŃSTWOWY 
TEATR POWSZECHNY 

ul. 11 Listopada 21, tel. 150-36 

Codziennie o godz. 19.15 doskonała 
komedia M. Bałuckiego „Klub kawa- 
lerów* z udziałem Ireny Grywińskiej, 
Karola Adwentowicza i Adolfa Dym- 
Szy. 


TEATR „OSA“ — SALA ZIMOWA 
(Traugutta 1 
Codziennie o godz. 19.30, w nie- 


dzielę o 16 i 19.30 „Krawiec w zam- 
ku“. Ostatnie dni. 


Recital fortepianowy 
w Sali Filharmonii 


taraniem Społecznej Organizacji 
Imprez Artystycznych „Artos“ we 
wtorek, dnia 11 b. m. o godz. 19.30 
w sali Państwowej Filharmon:i (Na- 
rutowicza 20) wystąpi z recitalem 
fortepianowym LELIA GOUSSEAU, 
członek Jury 4-go Międzynarodowa- 
go Konkursu ini. Fr. Chopina. 
Bilety sprzedaje Kasa Filharmonii: 
w godz. 10—13: w dzień koncertu 
ponadto od 17. Bilety dla członków 
Zw. Zaw. rozprowadza Wydz. Kult.- 
Ośw. O.R.Z.Z. (Traugutta 18). 
i CYRK NR 1 
(Plac Leonarda) pod dyr. Din-Dona 
Codziennie o godzinie 19.30, w so- 
botę o godz. 16 i 19.80, w niedzielę 
o godz. 12, 16 i 19.30. 


UMA 


ADRIA (Stalina 1) 

„Czarodziejskie ziarno“ 

cena biletów po bO i 25 zł. 

godz, 16.30, 18.30, 20.30 

film dozwólony dla młodz. od lat 7 
BAŁTYK (Narutowicza 20) 

„Iwan Groźny” 

godz. 17, 19, 21 

film dozwolony dła młodz, od lat 16 
BAJKA (Franciszkańska 81) 

„Cztery serca” t 

godz. 18, 20 

fiim dozwolony dia młodz. od lat 10 
GDYNIA — (Daszyńskiego 2) 

„Program aktualności krajowych 1 

zagranicznych Nr 43“ 

godz, 11, 12, 18, 16, 17, 18, 19, 20 

1.21. 
HEL (Legionów 2-4) — dla młodz. 

„Czarodziejskie ziarno“ 

godz, 16, 18, 20 
MUZA (Pabianicka 178) 

„Rzym miasto otwarte“ 

godz. 18, 20 

film dozwolony dla młodz. od lat 18 
POLONIA (Piotrkowska 67) 

„Iwan Groźny” 

godz. 16,80, 18,30, 20,30 

film dozwolony dla młodz, od lat 16 
PRZEDWIOŚNIE (Żżeromsk, 74-76) 

„Dni zdrady” 

godz. 16, 18, 20. 

film dozwolony dla młodz, od lat 7 
ROBOTNIK (Kilińskiego 178) 

„Ostatnia noe“ 

"godz. 16.30, 18.30, 20.30 

film dozwolony dla młodz. od lat 14 
ROMA (Rzgowska 84) 

„Bokserzy“ — godz. 18, 20 

film dozwolony dla młodz. od lat 7 
REKORD (Rzgowska 2) 

„Wołga, Wołga” 

dla młodz. godz. 16 

„Ulica graniczna — godz. 15, 20 

film dozwolony dla młodz, od lat 12 
STYLOWY (Kilińskiego 123) 

„Świat się śmieje” 

dla młodzieży godz. 


16 


seanse normalne godz. 18, 20 
"ŚWIT (Bałucki Rynek 2) 

„Przeczucie“ — godz. 18, 20 

film dozwolony dla młodz. ód lat 14 
TĘCZA (Piotrkowska 108) 

„Pan Nowak“ 

godz. 16,30, 18,30, 20,30 

film dozwolony dla młodz. od lat 14 


TATRY — Sienkiewicza 40 — 
„Kariera“ — godz. 16, 18.80, 21 
film dozwolony dla młodz. od lat 14 

WŁÓKNIARZ (Próchnika 16) 
„Potępieńcy* 

godz. 16.30, 18.30, 20.3 
film dozwolony dla młodz. od lat 16 

WISŁA (Daszyńskiego 1) 

Kino nicczynne z powodu remontu 

WOLNOŚĆ (Napiórkowskiego 16) 
„Program. składany” 
godz. 16, 18, 20 
film dozwolony dla młodz, od lat 7 

ZACHĘTA (Zgierska) 

„Złoty Róg“ 
godz. 16.30, 18.380, 20.3 
film dozwolony dla młodz. od lat 7 


TRAWIE 


| chodzeń, 


titt kdl 


racjonalizacja 


w sprawie łapownictwa przy roz- 
deielaniu dostaw rządowych. 


„Demokraci“, dlia których spra- 
wa jest bardzo niew vgodna, zubie- 
gają teraz intensywnie o zatuszó- 
wanie jej, natomiast „republika- 
nie“, ze względów przedwybor- 
czych, żądają kontynuowania do- 
które swego czasu (1 
wrzesnia) zostały zawieszone. 

Na tle tej sprawy gospodarcze 
kola waszyngtońskie podkreślają, 
że amerykańskie dostawy rządowe 
orgonizoweane są przez odpowie- 
dzłalne czynniki państwowe w spo 
sób wysoce zracjonalizowany, bo 


odyczu..z dostawą do domu... 
CLAY'ona robota 
PARYŻ. Dziennik „Diberation“ 


donosi z Waszyngtonu, że w ko- 
łach politycznych krążą pogłoski 0 
możliwości odwołania w majbliż- 
szym Czasie z Japonii generała 
Mac Arthura i eastąpienia go bądź 
to przez Royalla bądź to przez ge- 
nerała Clay'a, 

Mac Athur, jak widać, nie wy: 
starcza już do mobilizowania po- 
trzebnej imperializmowi amerykań 
skiemu reakcji japońskiej, skoro 
zastąpić go ma generał Clay, który 
w tej „branży specjalizował się 
ostatnio w amerykańskiej strefie 
okupacyjnej Niemiec Zachodnich. 

Daremne wasze zachody, pano- 
wie z Wallstreetu: gdzie mie 
klei nie sklei i.. 


Się 
Clay" e m... 


Cz, 


WTOREK 11 PAŻDZIERNIKA 
(Ł) Utwory 
M. 
przy fortep, K, Bacewicz. 


kompozytorów 
Szaleskiego — 


11.35 
polskich w wyk. 
altówka, 
1157 Sygnał czasu 
Dziennik południowy. 12.20 Przer- 
wa. 13.25 Program dnia. 13.30 Mu- 
zyka obiadowa, 14.00 Kronika wę: 
gierska. 14.15 (Ł) Komunikaty. 
14.20 (Ł) „Ośrodki maszynowe” 


i hejnał, 12.04 


| sprzymierzeńcy chłopów mało- i śre- 


dniorolnych* — pogadanka W. Bo- 
rodzicza. 14.30 (Ł) Muzyką instru- 
mentalna. 14.45 (Ł) Aktualności 
łódzkie, 14.55 Audycja POK dla cho- 
rych. 15.10 Audycja dla szkót popo- 
łudniowych. 15.30 „O Janie Matejce 
i panu Kajetanie*. 15.50 Muzyka 
rozrywkowa. 16.00 Dziennik popohu= 


dniowy. 16.20 (B) Audycja lezi Ko- 
biet. 16.25 (%Ł) W audycji „W pra-i 
cowniach łódzkich nczonych, arty- 


stów i pisarzy“ — pogadanka prof. 
dr N. Gasiorowskiej „O [Instytucie 
Historycznym Uniwersytetu Łódzkie 
go“. 16.35 (©) Muzyka lekka i ope- 
vetkowa, 16.50 (Ł) „Przodownicy 
pracy przed mikrofonem*. 17.00 Kon 


cett popularny w wyk. Orkiestry 
tozgłośni Bydgoskiej. 17.45 „Z fron 
tu brygad „SP“ — audycja słowno- 


muzyczna, 18,00 Reportaż. 18.15 Mu- 
zyka radziecka, 18.40 „Wszechnica 
Radiowa“ kurs I — wykład z cyklu: 
„Rozwój społeczeństwa ludzkiego“. 
19.00 „Z historii królów i papieży“ 
— pogadanka. 19.15 Koncert histo- 
ryczny z sali Filharmonii Warszaw- 
skiej. 20.00 Dziennik wieczorny. 
20.40 Muzyka taneczna i rozrywko- 
wa. 21.40 (Ł) „Zagadki literackie". 
21.50 (Ł) Chwila muzyki. 21.53 (Ł) 
Omówienie programu lokalnego na 
jutro, 21.55 Muzyka, 22.10. L. v. Beet 


hoven — Sonata Nr 1 D-dur op. 12 
w wyk. E. Umińskiej — skrzypce. 
22,80 „Samotność“ — II fragment 


powieści M. Wirty. 22.50 Muzyka 
rozrywkowa, 28.00 Ostatnie wiado- 
mości. 23.10 Program na jutro. 23.15 
Muzyka poważna. 24.00 Zakończenie 
audycji i Hymn. 


W „Miesiącu Pogłębienia W_„Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni. Polsko-Radzieckiei" 


Pogłękijmy swi swe wiadomości 


o sporcie i wychowaniu fizycznym u naszych sąsiadów 


w 


poznać 


miesiącu pogłębienia przyjaźni połsko-radzieckiej chcemy za- 
naszych sportów ców i działaczy sportowych z zagad- 


nieniem sporiu w zakładach pracy Związku Radzieckiego, z którego 


doświadczeń 
wej. 

Sport w 
chność, 
stwie, gdzie tak jak w Związku 
i jej wyniki, nie jest dziwnym 


korzystamy u nas 


Związku 


najtroskliwszą i najwszec hstronn iejszą 


jest miedzy innymi stwarzanie 


na tym odcinku działalności sporto- 


Radzieckim, obok troski o masowość i powsze- 
nosi szczególne znamię służby dla społeczeństwa. 


W pań- 
Radzieckim, ceni się wysoko pracę 
fakt otaczania człowieka pracy jak 
opieką. Wyrazem tej opieki 
warunków odpoczynku, rozrywki, za 


bawy, regeneracji sił zużytych w czasie pracy zawodowej i pomna- 


żamwia zdrowia. 


Sport w tym dziele ma wiele do zrobienia. Właśnie przez odpo- 
wiednio zorganizowane ćwiczenia fizyczne można człowiekowi pracy 


w chwilach wolnych od 
zabawy i rozrywki o charakterze 
można regenerować i pomnażać 
w czasie tym można człowieka w 
go samego, wychowywać. 

W Zwiazku Radzieckim sprawom 
sportu ludzi pracy poświęcana od po- 
czątku hudowania państwa socjali- 
stycznego wiele uwagi. Lenin mówił: 
„Nasz robotniczy Kraj musi mieć mi- 
lionowe rzesze ludzi silnych fizycz- 
nie, pełnych woli, męstwa, energii i 
uporu. Do takich należy przyszłość, 
ich ręce zdobędą prawo budowania 
now ych podstaw społecznych ludzko- 
ści”. Słowa Stalina na XVI Zjeździe 
Partyjnym w 1930 r. że „mamy wszel 
kie dane po temu, by wychować no 
we pokolenie robotników zdrowych 
i pełnych radości życia, zdolnych 
wzmocnić należycie potęgę kraju ra- 
dzieckiego i obronić go własną pier- 
sią przed wrogimi zakusami” stały 
się drogowskazem działalności dla 
organizacji wychowania fizycznego 
w ich pracy nad wychowaniem no- 
wego pokolenia. 


Radzieckie Związki Zawodowe w 
latach pokoju zbudowały z własnych 
funduszów 353 stadiony, 2.697 placów 
sportowych, 340 przystani wioślar- 
skich, 706 sal gimnastycznych, 40 
schronisk turystycznych i ponad 1000 
wypożyczałni nart. Po zwycięskiej 
wojnie z Niemcami praca na tym od- 
cinku nebrała jeszcze większego roz 
machu. Nie ma dziś w Związku Rā- 
dzieckim większego zakładu pracy, 
gdzie by nie istniało Koło Sportowe 
dla pracowników i ich rodzin. 

Koła sportowe radzieckich  zakła- 
dów pracy stanowią 'dobrze zorgani- 
'zowane i wyposażone komórki dzia- 
łalności sportowej. Rozgrywają one 


między sobą spotkania w różnych dy 
scyplinach sportu, mają swoje mi- 


zajęć zawodowych dostarczyć godziwej 


sportowym. Właśnie przez sport 
siły fizyczne człowieka. A ponadto, 
sposób naturalny, przyjemny dla nie 


strzostwa i tabelę rekordów. Przepro 
wadzają próby do Odznaki Sprawnoś 
ci Fizycznej GTO z milionami ludzi 
pracy. 


Propagują powszechność różnych 
form wychowania fizycznego i spor- 
tu w dziesiątkach imprez masowych, 
do których stają na starcie setki ty- 
sięcy zawodników. 


Koła sportowe przy radzieckich za- 
kładach - pracy wychowują swych 
członków drogą powierzenia im za- 
dań organizacyjnych z życia wewnę 
trznego Koła, odbywania zebrań dy 
skusyjnych, urządzania imprez spor- 
towych i kulturalnych, organizowa+ 
nia kursów sędziowskich i działaczy 
sportowych, drogą pogłębiania wie- 
dzy sportowej i politycznej swych 
członków, 


Koła sportowe radzieckich zakła- 
dów pracy żyją bogatym i barwnym 
życiem, gdzie każdy dzień przynosi 
nowe zadanie i nowe osiągnięcia. 


A przy tym wszystkim koła spor- 
towe nie zapominają o powiązaniu 
sportu z największej wagi problema- 
mi życia narodów radzieckich, Człon 
kowie Kół tworzą ochotnicze bryga- 
dy przodowników pracy, biorą czyn- 
ny udział w ekipach agitatorów poli- 
tycznych (np. przed wyborami), ocho 
iniczo pracują poza godzinami przy 
DE zniszczeń wojennych 
it 


A w Związku Radzieckim 
jest pełnej wartości, uświadomionym 
politycznie, obywatelem, wzorem do 
naśladowania przez młodszych. 


Ten wysoki poziom wartości spor- | 


łowców wynika między innymi z na- 
leżytej organizacji wychowania i spor 


Eliminacje 


do piłkarskich mistrzostw świata 


HELSINKI (obsł. wł.) — W elimi- 
nacyjnym spotkaniu piłkarskim o mi 


aiaga go: ęściarska 


P.ęściarze ŁKS Włókniarza 


na czele tabeli 
TABELA I LIGI BOKSERSKIEJ 


1) Gwardią (W-wa) dO ARA 
2) Gwardia (Gd.) 4 6. 42:20 
3) Kolejarz (Gd.) 4 5 42:22 
4) Związkowiec (£Ł) 3 2 23:23 
5) Związkowiec (B.) 8 1 13:85 
6) Batory 5 a _-12:52 
TABELA II LIGI BOKSERSKIEJ 
1) Włókniarz (Łódź) 4 8 57:7 
2) Stal (Wrocław) 4 5 37:25 
3) Warta Zwiazk. «w 0 :32:82 
4) Ogniwo (Wroc) 4 4 83:29 
5) Kolejarz (Poznań) 4 2 18: 46 
6) Cracovia Ogniwo 4 0 13:51 


strzostwo światą 
wała w Helsinkach 
(0:0). 

Pierwszy mecz obu reprezentacji w 
Dublinie przyniósł zwycięstwo Irlan- 
dii 8:0, wobec czego Irlandia zakwa- 
lifikowała się do drugiej rundy roz- 
grywek. 

W Belgradzie w pierwszym meczu 
eliminacyjnym o mistrzostwo świata 
w piłce nożnej Francja EEMI WATA 
z Jugosławia 1:1 (0:1), 

PT Z ZYCZE AAL E RZS 
REKORD CZECHOSŁOWACJI 
W 10-BOJU 

PRAGA (Obst. wł.) — Nowy rē- 
kord Czechosłowacji w 10-boju usta- 
nowił lekkoatleta Moravec, zdody- 
wając 7.071 pkt, Wynik ten stawia 
Czechosłowaka na 5 miejscu w Eu- 
ropie i na 7 w świecie wśród naj- 
lepszych 10-bo:stów. 


Irlandia zremiso- 
z Finlandią 1:1 


tu w Związku Radzieckim, dla której 


kładzie pracy. 


z Dynamo /Jerewań) 0:0, tracąc tyn 
samym szanse zdobycia tytułu mi- 
strzowskiego. CDKA rozegra jeszcze 
ostatni mecz z leningradzkim Zeni- 
tem, który zajmuje obecnie czwar:'e 
miejsce w tabeli. 

Tytuł mistrza piłkarskiego Związ- 


podstawą jest Koło sportowe przy i 


MOSKWA (Obst. wt): — W przed- 
ostatnim meczu o mistrzostwo ZSRR | zape 
zeszłoroczny mistrz — drużyna 
CDKA zremisowała niespodziewanie i 


Sorti w ZSRR 


COKA 


remisuje w Moskwie 


ku Radzieckiego na rok 1949 ma już 
zapewniony mosk:ewskie Dynamo, 
które w 32 grach zdobyło 53 pkt, Na 
drugim miejscu znajduje się CDEA 
33 gry — 50 pkt. Na trzecim — 
Spartak (Moskwa). 


Na zdjęciu fragment z meczu 
„Spartak* „Dynamo, który za= 
kończył się zwycięstwem Dynama 
5:4 (1:1). 


Na marginesie ostatnich wyników kl. A 


| Po uwzględnieniu ostatnich wyni- 
ków tabela kl A przyjęła takie obli 
cze: 


(Łódź) 4 8:0. 1634 


1. Spójnia 
2. Concordia (Piotrków) 

4 T:l 13:3 
3. Włókniarz (Zgierz) 5 7:38 9:10 
4. Związkowiec (Łódź) 

5 Gt I2 
5. Kolejarz. (Łódź) 5 5:5, 13 
6. Związkowiee (0 mmaszów) 

s: 6:9 

7. ŁKS Włókniarz IB 5 m Taż 
8. „M-I** (Żychlin) 53:73 RET 
9. Boruta (Zgierz) 5 28 18:16 
10. Kolejnyvz (Koluszki) 5 2:8 10:14 


O statnie wyniki zawodów o mistrzo 
stwo piłkarskiej kl. A okręgu 
łódzkiego obfitowały w niespodzianki, 
Tylko Boruta zgodnie z horoskopami, 
przechodząc kryzys formy poniosła po 
rażkę w Łodzi 0:1, a Spójnia, jak by 
lto do przewidzenia wygrała z „M-I 
z Żychlina (0:1). 

Niespodziankę natomiast sprawiła 
„Concordia, bijąc wysokocyfrowo le 
adera tabeli Włókniarza 4:0. Nikt nie 
przypuszczał, że kolejarze z Koluszek 
pokonają rezerwę ligowego ŁRS Włó 
kniarza 4:1. Wreszcie mało kto wie- 
rzył w zwycięstwo Związkowea z To 
| maszowa w meczu z Kolejarzami łó- 
"dzkimi 2:1. Przez cały mecz zaznacza 
ła się przewńiga Kolejarzy, a tomiaszo 
wianie mają do zawdzięczenia wygra 
na tylko bramkarzowi Związkowcn — 
Komarowi. 


„Concordia“ sprawiła niespodziankę 


* wielu miłośnikom piłkarstwa 


M;,żlwe są jeszcze pewne zmiany 
w tabeli. Mianowicie mecz Boruty £ 
Rolejarzem z Koluszek ma być unie- 
ważniony, gdyż przy stanie 3:1 dla 
Kolejarza sędzia nie «chciał zgodzić 
się na ndzinł w grze zawodnika, któ 
ry poprzednio odniósł kontuzję i zmu 
szony był opuścić na jakiś ceżus pole 
wałki (ce jest wbrew przepisom). 
itównież Concordia, będąc zawieszona 
wygrała z Rolejarzem łódzkim, w tym 
wypadku walkower otrzymają, łodzia- 
nie. 
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W. W . Ażaiew 


Daleko od Moskwy 


Barżą tak szarpnęło, że wszyscy upadli. Dał się sły- 
szeć straszliwy trzask, jak gdyby okręcik przełamało na 
Rzucili się do wyjścia. W górnym otworze 
ukazała się twarz jednego z marynarzy. 

— Wychodzić! Szybko! — zawołał, 

Aleksy schwycił ratunkowe pasy, 
Topolowa, w drugi Tanię. Dziewczyna na chwilę przyl- 


dwie części. 


gnęła do Aleksego. 


— Alosza, ratujcie Beridzego — szepnęła całując go 


mocno. 


I rzuciła się do Jerzego Dawidowicza, ażeby się z nim 
pożegnać. Aleksy schwycił Kużmę Kużmyczą i zaczął 
wdrapywać się po chybocących schodkach, Wyskoczyli 
zatrząsł nimi. 
nym szaleństwie żywiołu trudno było zrożumieć, gdzie 
jest niebo, gdzie brzeg, gdzie cieśnina. Wszystko pomie- 
sząło się. Barża zamierała lub poddawała się do przo- 


na pokład. Potworny wicher 


du. 


— Motor ostatecznie odmówił! — zawołał Poliszczuk 
— Trzeba będzie skakać do 


do Jerzego Dawidowicza. 
wody. 


Wśród popłochu i rwetesu Aleksy dostrzegł Kondrina. 


Buchalter z twarzą wykrzywioną strachem trzymał się 
oburącz przegródki pomieszczenia maszynowni, miał na 
sobie ratunkowy 
chwycił się go drugą ręką i starał przyciągnąć 
do siebie. 


Tani, 


w jeden ubrał 


dzego. Od lodowej wody, 


W zawrot- 


wodzie za włośy, 


pas. Gdy dostrzegł pas rat 


chu Aleksy z Poliszczukiem. 

Barżę rzuciło na bok i zńów podrzuciło do góry. 

— Opuścić barżę! — ryknął Poliszczuk. 

— Skacz, podlecu! — przynaglał sierżant Kondrina 
ogłupiałego od strachu. 

Aleksy rzucił się w wir, pociągając: za sobą Beri- 
zamarło serce. Aleksy czuł 
jak Beridze szamotał się w jego rękach, przeszkadza- 
jąc mu wypłynąć na powierzchnię. Pociągnął go w 
tak, że Jerzy Dawidowicz zrozumiał 
czego chce od niego Aleksy i uspokoił się, 

— Płyniemy do brzegu — pokazywał Aleksy, pod- 
trzymując Beridzego. 

Nie było widać ani batży, 
jak dzikie bestie, rzucały się na nich, unosiły do góry, 
ciskały wdół, 

Beridze denerwował się, kręcił głową i próbował krzy- 
czeć, ale woda zalewała mu usta. 

— Spokojnie, Jerzy! Oszczędzaj siły! 
a czując, że mięśnie jego lodowacieją, Spe się nie pod- 
dawać rozpaczy. 


lub przelatywały ponad nimi. 


ani towarżyszy, 


— wołał Aleksy, 


unkowy na 


jest wysoki, 


— Precz! — zawołał sierżant, odrywając go. 
— Ratujcie Tanię i Topolowa, Ja podejmuję się ra- | łodki. 
tować Jerzego Dawidowicza — umawiał się w pośpie- 


Jak tajemniczo to wszystko wygląda! 


Rozdział dziesiąty 

BAŚŃ O BOHATERACH 
Aleksemu przyśnił się: Nanajczyk, Wołodka Chodżer; 
śpiewak — opowiadą swoje pieśni-baśnie. Głos śpiewaka 
jak głos dziewczyny, 
uchem, a Aleksy w żaden sposób nie może dojrzeć Wo- 


brzmi nad samyra 


Równocześnie 


ze słowami zmieniają się obrazy baśni, a co jest najcu- 


downiejsze — że sam bierze w nich udział. 


Pierwsza baśń — e strzelcdu — Niwchie Makarze ze 


wsi Myłwo na Dżagdyńskiej cieśninie. 


„Dobrze nauczył się strzelać Makar, och, dobrze. Dziad 


froncie: 


Gibelka nauczył go. W czasie polowania w tajdze Makar 
trafiał wiewiórce prosto w ako. Przydało mu się to na 
za pierwszym strzałem Makara — Niemiec pa- 
dał ugodzony w cżoło. 

Niemiec padał, a Makar odkładał jeszcze jedną zapał- 


kę do pudełka, a gdy uzbierało się pelne posyłał je dzia- 


dowi Gibelce na Daleki Wschód. 


Żołnierze, towarzysze Makara, śmiali się: poco Makar 


Fale, | posyła zapałki. 


— Ech, przyjacielu, czy nie możesz zdobyć się na lep- 


szy prezent? Marną paczkę posyłasz do domu. 


— W domu lubią moje paczki. Mam dziadka Gibelkę, 


który nie uczył się w szkole, najłatwiej mu liczyć na za- 


pałkach — odpowiadał Makar towarzyszom. 
— Więc weż jeszcze dziesięć naszych pudełek, niechaj 


twój dziad liczy, ile dusza zapragnie. 


